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Rok 1901. 


Wychodzi w dni powszednie 
6 godzinie 8 po południu z datą dnia 
następnego. 


Prenumerata z przesyłka pocztową wynosi: 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
w Niemczech . . . . . 8» — 
w innych Państwach . . 4 p—n 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 ,, 
Opłatę należy uiścić równocześnie z ząda- 
niem zmiany Rdresu 7 
Prszumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Numer kosztuje we Lwowie . . 
na prowincyi . 
Numera z poprzednich dai po 20 h. 
Wzuolkie DONIESIENIA PRYWATNE 
seręczynech, siubach, weselach, nabożeń- 
sbwaocb załobuych, pokrzeabach, opisy uczt 
i sabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odozytów i koncertów, apisy akładek, do- 
niesienia o zgubach, znalezionych przed- 
miotach i t, ch po ik. od wiursz 
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Zanikanie socyalizmu. 


Dziś: 
Jutro : 


W naszych wartkich czasach wszystko | porządzającym 
nawet to, co miało być 80 zapawne plebiscyt będzie przerwany, a 


się prędko starzeje, b i 
treścią duchowego życia ludzi myślących maj- 
powolniej. Nasze pokolenie było świadkiem 
nagłego rozwoju socyalizmu, który podniósł 
był maczugę ua społeczny ustrój i szedł nań 
z takim impetem, z takim groźnym pomru- 
kiem, jak niegdyś tatarskie nawały; zdawało 
się, że wszystko zmiecie, a wydawał się tak 
potężnym, iż było wielu takich, którzy nie z 
przekonania, lecz jedynie z, samozachowRw- 
czego popędu stawali pod jego chorągwią ; 
aliści my sami, świadkowie jego rozwoju, wl- 
dzimy już jego zanikanie. Zestarzał ogromnie 
rędko. Niedawno autor naszych listów z 
Wiednia, bystry obserwator zjawisk społe- 
eznych i politycznych, zanotował ten fakt, o- 
mawiając wyniki wyborów sejmowych w Au- 
stryi i na Węgrzech. Tak samo w Niemczech, 
w ojczyżnie socyalizmu, rozkłół się on na kil- 
ka stronnictw, które się wzajemnie zwalczają, 
odsłaniając przytem szeroko wspólną wszyst- 
kim im próżnię, tak dla każdego widoczną, że 
oały obóz traci moc przyciągania. Parę lat 
temu w Belgii jeszcze się z wojskiem ścierano 
w imię socyalizmu, jeszcze chętnie budowano 
barykady, niszczono huty, zasypywano wejścia 
do kopalń, konano z okrzykiem „niech żyje 
socyalizm!* — a dziś już on nie wydyma ro- 
botniczych żagli, nie zagrzewa nikogo. W An: 
glii wodzowie socyalizmu wezwali robotników, 
aby tak samo, jak na wiosnę roku 1900-ego, 
dali wyraz życzeniu, iżby zakończono wojnę 
boerską i żeby przytem uczynili więcej, niż 
tamtym razem, mianowicie, żeby zapowiedzieli 
powszechne zaniechanie robót, jeżeli rząd nie 
zakończy wojny. Związki robotnicze, rozwa- 
żywszy ten wniosek, odrzuciły go, a kiedy 
socyalistyczna dyrekoya tych związków zagra 
zila z tego powodu swoją dymisyą, oświadczo- 
no się za jej przyjęciem. Wreszcie we Fran- 
oyi zrobiono teraz próbę siły socyalizmu i 
przekonano się o jej upadku. Jeszcze na wio- 
snę syndykaty robotnicze, opanowane przez 
socyulistów, jak cała „giełda pracy“, wezwa- 
ły rząd do opracowania i przeprowadzenia 
kilku ustaw nawskróś socyalistycznych, a ja- 
ko pogróżkę, zarządziły powszechne głosowa- 
nie robotników, którem oni mieli zaświadczyć, 
że w całem państwie wanysoy i jednocześnie 
przestaną pracować, jeżeli rząd nie zabierze 
się do tych ustaw. Wówczas głosowanie się 
nie udało; wiele grup wcale nie przystąpiło 
do niego, a w innych objawiło się rozdwojenie. 
Natenczas socyaliści powiedzieli, że rzecz nie 
była przygotowana i że robotnicy nie wiedzieli 
o co chodzi, zatem trzeba powtórzyć próbę. 
Odłożono ją na listopad, na chwilę przed o- 
twarciem parlamentu, a tymczasem przez całe 
lato agitowano za trzema następującemi żąda- 
niami, które rząd powinien wypełnić natych- 
miust po otwarciu parlamentu: maksymum 
dziennej pracy — ośm godzin; minimum za- 
robku określi ustawa państwowa; po 25-0iu 
latach pracy każdy robotnik, czy zdolny do 
dalszej pracy, czy niezdolny, otrzymuje z pań- 
stwowego skarbu emeryturę, wynoszącą 720 
franków rocznie. Ogłoszono wreszcie, że każdy 
robotnik, który skończył lat 18, ma prawo 
glom i rozdano kartki. © 
W przeszły poniedziałek odbył się ten 
plebiscyt w kuryi robotników górniczych. 
Jest ich wszystkich 160.000; głosowało tylko 
50.000. a z nich 40.000 oświadczyło się za 
zaniechaniem robót. Qi, co nie głosowali, byli 
przeciwnikami całej tej demonstracyi, u mie 
występowali przeciwko niej czynnie jedynie 
dlatego, że —- jak mówili korespondentom 
dziennikarskim — „mamy wolność zupełną, 
ale pod warunkiem spełniania rozkazów syn- 
dykackich, w przeciwnym zaś razie czekają 
nas kije, jeżeli nie coś jeszcze gorszego". Sko- 
ro tak, to na 160.000 robotników górniczych 


TE | 
Dzień w Weimarze. 


(Ciąg dalszy). 

Te słowa, brzmiące tak, jak gdyby je 
wyjęto żywcem z dydaktycznych utworów 
Goethego, wkłada Zygmunt Krasiński w usta— 
szatana. Poganin, wychowany w szkole Spino- 
zy, uznający konieczność godzenia się ze wszyst- 
kiem, co los niesie ludzkości w darze, i roman- 
tyk-chrześcijanin, który gorąco kochał, silnie 
wierzył i ogromnie cierpiał, stali na dwóch 
gwiazdach, między któremi nie ma zbliżenie. 

Stwórca, utajony w przyrodzis, tworzy 
bez przerwy, bez wypoczynku, bez końca. Je- 
dna postać przemienia się w drugą; tkanka 
przybiera kształty coraz doskonalsze; niewi- 
dzialna siła nadaje materyi nieskończoną ilość 
nowych form. Ale na straży odwiecznego po- 
rządku czuwa nieuśpione prawo. Przyroda jest 
mu posłuszna, żaden bóg nie naruszył go ni- 
gdy Ono narzuca siłom przyrody szereg wzo- 
rów i powiada, kiedy pora przyobleo je w ciało 
i twórczem tchnieniem ożywić. i 

Świat myśli i uczuć, świat piękna i gro- 
zy jest dziełem tych samych sił twórczych, 
podlega tym samym prawom. Taką siłą, która 
tworzy, bo tworzyć musi, a tworzy tak, jak 
tworzyć musi, jest talent poety. Życie przy- 
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polityczny, społeczny i literacki. 


PRZEGLĄD 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
Ajencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaut Hausmana 1. 8. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na czwarte, 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20 h. 
drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem , h. 
koresp prywatne „EM. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy alho je- 
go miejsce à 60 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti- 
towy . 
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Zachód 


n 


Wschód słońca o g. 6 m. 30 
4 m. 59 


Długość dnia godzin 10 minut 29 
Ubyło dnia od wczoraj 8 min. 


oświadczyło się 120.000 przeciw pomysłom 80- 
cyalistów, którzy zatem są już sztabem, roz- 
ardzo małą armią. Wobec te- 


ster wojny jenerał Kuropatkin, przeto w Ka- 
bulu i w stolicy Indyi angielskiej Kalkucie 
zrodziło się podejrzenie, iż Rosya będzie po- 
pierała jednego z tych pretendentów, albo mo- 


próba siły socyalistycznej dała dowód, że wra- że obu razem. W Londynie panuje więc za- 


ca otrzeźwienie społeczne. Równie wymowny 
wypadek zdarzył się w Szwajcaryi. Tam zmó- 
wili się robotnicy, przebijający tunel Sim plon, 
nie stanęli pewnego dnia do roboty 


niepokojenie, a wice-król indyjski lord Curzon 
przystąpił do militarnych przygotowań, aby 
w potrzebie mógł wesprzeć Habib-Ullaha, czło- 


choć | wieka zupełnie oddanego Brytanii i wychową- 


mieli pisemne kontrakty i znakomite warunki | nego po angielsku. Lecz Habib-Ullah zapewne 
pracy; zażądali jeszcze wygodniejszych wa- | mało waży angielską pomoc, która z powodu 


runków; dyrekcya budowy przerwała roboty, 
kanton wysłał wojsko dla utrzymania spokoju 
władza związkowa zajęła się sprawą i po jej 
zbadaniu wydaliła z państwa obcych robotni- 
ków, zajętych przy budowie tunelu, a miejsco- 
wych odesłała do ich gmin, poczem dyrekcya 
budowy skontraktowała innych robotników. 
Socyaliści postanowili urządzić w Bernie, 
przed gmachem związkowej rady, wielką de- 
monstracyę. Odbyła się ona, ale nie była wiel- 
ka, bo robotnicy nie wzięli w niej udziału. 


trzenia, Odezwę przyjęła ludność życzliwie. 
Socyaliści chcieli jeszcze walezyć, postanowili 
więc doprowadzić sprawę do tak zwanego „re- 
ferendum“, to znaczy do powszechnego głoso- 
wania calej ludności nad postawą rady związ- 
kowej w tej kwestyi. Na to, wedle ustaw, po- 
trzeba tylko zebrać 15.000 podpisów pod 
wnioskiem o urządzenie „referendum“, Socya- 
liści wiedzieli, że większości nie zdobędą, ale 
chcieli się policzyć i pokazać krajowi, że prze- 
cie są potężni. Leoz:nie zdołali zebrać piętna- 
stu tysięcy podpisów, więc nie będzie „refe- 
rendum“. To dowodzi, że w Szwajcaryi socya- 
liści już wcale nie mają armii. Tak doktryna 
ich, nabroiwszy dużo i zrodziwszy anarchistów, 
sama wszędzie odkwita. Jeszcze czas jakiś po- 
żyje nabytymi przedtem sokami, ale z pe- 
wnością zaniknie, bo nie dała robotnikom nio 
i nie im dać nie może, oprócz jątrzenia. Po- 
prawa bytu robotników zależy w równej mie- 
rze od nich samych i od ludzi ożywionych 
duchem chrześcijańskim i patryotycznym, to 
znaczy tym duchem, którego socyaliści właśnie 
się wypierają. 


Sprawa afgańska. 


Wstąpienie na tron Habib-Ullaha odbyło 
się spokojnie, wnet jednak potem wystąpiły 
niebezpieczne oznaki. Kiedy Abdurrachman le- 
żał na śmiertelnem łożu, następca jego, który 
już przedtem zastępował ojca, ściągnął do Ka- 
bulu dużo wojska, zaskarbił sobie wielu cha- 
nów i dlatego bez trudu otrzymał od braci 
przysięgę wierności. Jest on najstarszym synem 
swego ojca, ale zrodzonym z niewolnicy, na 
Wschodzie zań panuje reguła, że nie najstar- 
szy syn dziedziczy, lecz ten, którego matka 
najgodniejsza. Zgodnie z tą regułą, tron należy 
do trzeciego z kolei syna Abdurrachmana, do 
księcia Omara, którego matka jest księżniczką, 
córką chana górskiego narodu Kafirów, którzy 
pozostają tylko w wassalnym stosunku do A fga- 
nistanu. Otóż ten Omar zbiegł z Kabulu i po- 
dniósł przeciw bratu zarówno Kafirów, jak ich 
sąsiadów Szywarysów. Oprócz tego z preten- 
syą do tronu wystąpił Izchak-chan, brać stry- 
jeczny Habib-Ullaha, mieszkający, jak jego oj- 
ciec, na wygnaniu w Bucharze. Jest on przed- 
stewicielem starszej linii domu panującego w 
Afganistanie. Jego dziad panował, a po nim 
miał panować jego ojciec, lecz wtedy Abdur- 
rachman był na wygnaniu, mieszkał w Rosyi, 
udawał jej zwolennika, za jej pieniądze zdobył 
tron, a dopiero potem przerzucił się na stronę 
Anglików. Starsza linia tymczasem przebywała 
na wygnaniu, w Bucharze — i oto teraz ona 
się domaga swych praw. Ponieważ właśnie te- 
raz przybył na pogranicze afgańskie i objeżdża 
tamtejsze posterunki wojskowe rosyjski mini- 


godnego nieba, w połączeniu z żyźżnością zie- 


wojny boerskiej nie może być wydatną, bo 
prawie wszystkie rozporządzalne wojska znaj- 
dują się w Afryce południowej. Wysłał tedy 
Habib-Ullsh poselstwo do chana Buchary i do 
jenerała Kuropatkina z gorącemi zapewnienia- 
mi życzliwości swej dla Rosyi i z prośbą, aby 
ona nie wspierała Izchaka-chana. Poselstwo 
udało się do Kuszku, który jest graniczną 
twierdzą rosyjską nieopodal Heratu. Tam wła- 
śnie bawił jenera? Kuropatkin. Jednakże on, 
może umyślnie, opuścił to miasto w chwili, 


go Subboticzem pojechał koleją na północ, do 
Turkiestanu. Wygląda to tak, jakżeby ci przed- 
stawiciele państwa rosyjskiego chcieli uniknąć 
wizyty afgańskiego poselstwa, — może dlatego, 
że nie mieli z Petersburga instrukcyi. Dość, 
Że na razie Habib-Ullah, a z nim Anglicy są 
teraz pełni niepokoju o przyszłość Afganistanu, 
któremu grozi wewnętrzna wojną o tron. 


0 Zjeżdzie przemysłowym. 


W Towarzystwie politechnicznem rozpo- 
czął się wczoraj szereg pogadanak, poświęco- 
nych omówieniu wyników i uchwał I Zjazdu 
przemysłowego w Krakowie. Prof. Syro- 
czyński strescił trzy referaty z dziedziny 
technologiczno- górniczej, a mianowicie: p. Bar- 
toneca „O ułożeniu pokładów węgla w Gali- 
oyi zachodniej*, p. Blautha „O znaczeniu tor- 
fu w przemyśle” i p. Załozieckiego „O stanie 
ekonomicznym przemysłu naftowego w Galicyi". 

Pierwszy z tych wykładów ‚o węglu w 
Galicyi, jak wiadomo, wywołał zarówno na 
Zjeździe, jak i w szerokich kołach inteligen- 
cyi wielkie wrażenie, albowiem sprostował 
mylne zapatrywanie, 'akoby Galicya była ubo- 
ga w węgiel, ten na;waźniejszy warunek po- 
wstania wielkiego przemysłu. Badania nad u- 
łożeniem węgla w Głalicyi prowadzono od lat 
kilku, głównie na podstawie badań rządu pru- 
skiego nad grubością warstw węglowych na 
Szląsku pruskim. Jeżeli, za PMA aiee obli- 
czeń w innych krajach przeprowadzonych, 
przyjmiemy 1500 metr., jaka granicę głębokości, 
z której jeszcze z pożytkiem można węgiel 
wydobywać, to okaże się, że domniemana ku- 
batura warstw węglowych, które z czasem mo- 
żna będzie wyeksploatować w Głalicyi zacho- 
duiej, wynosi 18 miliardów ton węgla. W ze- 
szłym roku wydobyto w Galicyi 1,300.000 ton; 
chociażby jednak eksploatasya ta, stosunkowo 
mała, bardzo znacznie wzrosła, to jeszcze po- 
siąda Galicya zapasy na długie setki lat. 

W dyskusy: inżynier Tuleja wyraził 
zdanie, że powodem, iż dotychczas nie podjęto 
u nas na wielką skalę eksploatacyi węgla, a 
natomiast sprowadza się wiełkie ilości węgla 
z zagranicy, nie było to, że nieznano obfitości 
pokładów, lecz ta okoliczność, że ten węgiel 
nasz, znajdujący się w warstwach głębszych, 
niż np. szląski, musi zawsze być droższy. Pó- 
ki więc nie wyczerpią się wierzchnie pokłady 
węgla zagranicznego i póki zagranica nie bę- 
dzie również musiała wydobywać węgla z 


warstw głębszych, a zatam drożej, póty u nas; 


wydobywanie węgla nie będzie się opłacało. 
Na przyszłość Galicya ma skarby zakopane w 
ziemi, ale na teraz rzecz ta nie zaważy tak 
stanowczo na szali przy tworzeniu u nas wiel- 
kiego przemysłu. 


Mnóstwo jest ustępów, w których Goethe 


mi, osłoniętej skałamiod wichrów, wypielęgno- ; zastanawia się nad tem zagadnieniem. Dąże- 


wały nad brzegami mórz greckich liść akan- 
tusa. Twórczość przyrody tu się atoli nie koń- 
czy. Ożywcze jej soki przebiegają kręgiem 
świat tworów wyższych, obdarzonych wrażli- 
wością i pożądaniem, i oto pod dłutem rzeż- 
biarza ta sama postać liścia powstaje w mar- 
murze. Ale doba piękna klasycznego wiecznie 
trwać nie może. Głody Heleny z Faustem ry- 
chło się kończą. Królowa wraca w progi świa- 
ta podziemnego. Na ziemi zaś zostaje jej or- 
szak służebny. | 

I nieprzerwana praca sił wiekuistych za- 
czyna się na nowo. Służebne, przemienione w 
drzewa, krzewy, ruczaje nie próżnują ani chwi- 
li. Skazane na usługą nowych pokoleń, skła- 
dają im w dami płody winnic, sadów i pól. ! 

Przyroda zapomina, iż człowiek jest „jej 
arcydziełem“ i sama śpieszy rozwalać „arcy- 
dzieło swego arcydzieła”, ale nie nie ginie do 
szezętu. Odwiane splotami powoju, otoczone 
gęstwiną jerzyn, patrzą ostatnie kolumny świą- 
tyni na swe siostry, leżące wśród mchu i o- 
stów, a zasłonięte zielenią od oka ludzkiego, 
czekają przez wieki, aż wiecznie płodna siła 
da życie pokoleniu, które pojmie mowę prze- 
szłości i zdoła to, co ona mu przekazała, prze- 
kazać znowu pokoleniom późniejszym. Kształ- 


rody przemienia się nieznacznie w życie spo- | ty świątyń greckich dźwigną się z popiołów. 
łeczności ludzkiej i przechodzi znowu tę samą | Akantus ożyje. 


kolej narodzin, śmierci i odrodzenia. À 
Popękany granit w kamieniołomach egip- 


A człowiek? A poeta? Jakież zadanie je- 
mu przypadł» w udziele? Cóż on zdziałać mo- 


skich wskazuje liniami szczelin zarysy przy- | że w świecie, w którym wszystko toczy się 


szłych obelisków. 


drogą, przewidzianą w prawach  wszechistnie- 


Promienie słońca, padające z wiecznie po- | nia na lat tysiące? 


niem człowieka jest poznanie tych wiekuistych 
praw i zastosowanie się do nish. Der Natur 
den höchsten Gedanken nacheudenken, oto nagro- 
da, jaka go czeka. Przyroda odsłoni przed nim 
swe tajniki i będzie mógł „patrzeó w jej ło- 
no, jak w łono przyjaciela*, a ona „przesunie 
przed jego oczyma szereg istot żywych i na- 
uczy go poznawać braci, w stworzeniach, za- 
mieszkujących ciche zarośla, powietrze i wodę*. 

Nauka w tej szkole nie zawsze idzie ła- 
two. Rozpacz ogarnia ucznia, gdy widzi, że 
owe siły tajemnicze miotają ludzkością tak, 
jak gdyby „człowiek złożony był nie z ner- 
wów, żył i innych tkanek podobnych, lecz z 
dratu*. Duch ludzki buntuje się. Der Menschheit 
ganzer Jammer fasst ihn an. Zwolna zaczyna 
pojmować das Empirisch-pathologische wszelkie- 
go życią w wszechświecie, zaczyna rozumieć, 
dlaczego siła rodzajna nagina materyę do ta- 
kich, a nie innych kształtów, zaczyna . odczn- 
wać harmonię i zgodność praw  wiekuistych, 
myśl jego biegnie torem, po którym przeszła 
myśl Istoty twórczej. W śmiertelnym budzi 
się ein schaffender Geist. A gdy człowiek odga- 
dnie, jaki jest kres wszelkiej mocy w wszech- 
świecie, jaki zakres prawo przyrody wyznacza 
każdej z jej sił, jakiej miary dosięga swobo- 
dna napozór jej twórczość, jakiej kolei prze- 
strzegają wszelkie jej obroty i ruchy, a wresz- 
cie, według jakich prawideł równoważą się 
wszelkie niedostatki i przymioty, wówczas u- 
myst ludzki wzniesie się do najwyższych do- 
stępnych mu pojęć. 


-- 


Prof. Syroczyński odpowiedział, że, j mierze są cła niemieckie, które dla drzewa coś- 
zdaniem jego, nie potrzeba będzie czekać, aż | kolwiek przerobionego są cztery razy większe, 


za granicą węgiel tańszy się wyczerpie, tylko 
aż u nas wydobywanie węgla będzie się opła- 
cało, a to nastąpi z chwilą, gdy szyby nasze, 


niż dla nieprzerobionego. W szczególności błę- 
dem jest, że u nas dębiny prawie tylko używa 
się na progi kolejowe, jak gdyby one były 


wynoszące teraz zaledwie 200 metrów, dojdą | artykułem dającym tak wielki zarobek, a przez 
do głębokości 500 metrów. Wówczas węgiel: to odbiera się odbyt naszym buczynom. Przy 
nasz będzie równie dobry, jak pruski. Nadto | odnowieniu traktatów handiowych dążyć na- 
należy wziąć pod uwagę, że do ostatnich cza- | leży do tego, 1) aby wszystkie przetwory prze- 
sów węgiel pruski korzystał u nas ze zniżek | mysłu drzewnego były wolne od cła, 2) gdyby 
Iin ine tak, iż przewóz jego do Krakowa i tego nie można uzyskać, aby cło na drzewo 
y 


tańszy, niż przewóz naszego węgla z Ja- | obrobione 


nie było, wyższe, niż na drzewo 


worzna lub Bierszy do Krakowa, a więc ze į użytkowe, 3) aby na amerykańskie przetwory 


znacznie mniejszej odległości. G y to usta- 
nie, podniesi się również rentowność naszych 
kopalń. 


drzewne nałożona ało jak najwyższe, 4) aby 
ną beczki amerykańskie ustanowiono oło po 


|2 korony od sztuki. — Rezolucye te Zjazd 


W wykładzie p. Blautha o znaczeniu | przemysłowy uchwalił. 


torfu w naszym przemyśle, autor doszedł do 
konkluzyi, że należy jeszcze dalej tę rzecz 


studyować, gdyż nie znamy jeszcze dokładnie; 


naszego torfu, atoli 


P. Tuleja oświadczył, że referat p. Ma- 
łaszyńskiego był nadzwyczaj wytrawny i wy- 
czerpujący. Na jedno tylko chce zwrócić uwa- 


p. Blauth nie wierzy, a- | gẹ. Referent między innemi zachęcał do rozwi- 


żeby torf u nas mógł być dźwignią wielxiego | nięcia u nas ' tabrykacyi zapałek. Mówca radzi 
Zaraz potem rada związkowa wydała odezwę: gdy do niego dojeżdżało poselstwo: z jeneral- | przemysłu, albowiem dotychczas przerabianie | być pod tym względem ostrożnym. Mimo, że 
do narodu, w której wytłómaczyła swe postę- | nym gubernatorem kraju zakaspijskiego Iwa- | torfu na węgiel da się uskutecznić, tylko ze | konsumpcya zapałek znacznis wzrasta, gdyż 
powanie, a surowo zganiła socyalistyczne ją- | nowem i z komendantem okręgu nadgraniczne- ; znaczną stratą materyału, zaś rozmaite sposo- | przyjęły się one w odległych krajach, jak np. 


by, ażeby torf nieprzerobiony uczynić mate- 
ryałem opałowym, są albo za drogie, albo dają 
zawsze jeszcze zły opał. 


P. Tuleja i pod tym względem nie zga» | tańsze od europejskich, 


w Chinach, to jednak wszędzie ograniczają 
produkcyę zapałek, a to z powodu, że Japoń- 
czycy wyrabiają teraz zapałki nieporównanie 
chociaż nawet są le- 


dza się z referentem. Dla Gralicyi, która jest; psze. Zapałki te powoli zbliżają się do Euro- 
krajem bardzo bogatym w torf, chwila, kiedy | py. Przed 2 laty miano z nimi już kłopot w 


wyz 
węgla 


i 


skanie torfowisk zrównoważy drożyznę į Indyach przedgangesowych.—Niebawem też na- 
u nas, będzie nadzwyczaj doniosła. | leży spodziewać się zawiązania kartelu zapał- 


Mówca sądzi, że właśnie w bliskiej przyszłości , kowego, jeżeli nie światowego, to przynajmniej 


torf u nas ważną od 


egra rolę. 
referacie p. % 


ałozieckiego o przemyśle 


naftowym, streszczonym wczoraj przez p. Sy-| dakiewicza o impregnacyi 


europejskiego. 
Z kolei streścił p. Ross referat p. Bo- 
drzewa. Beferent 


roczyńskiego, położono nacisk na to, że prze-| wynalazł własny sposób impregnacyi, który 


mysł ten wówczas tylko staje się grą loteryj- | dał podobno bardzo dobre rezultaty, 


ale nie 


ną, jeżeli kapitały, włożone weń, są małe; przy opisał go, ponieważ nie uzyskał nań jeszcze 


kapitałach wielkich, ryzyko ustaje i przemysł 
ten staje się nadzwyczaj rentowny. Gdy zaś 
u nas prawie wyłącznie wielkie kapitały obce 
pracują w przemyśle naftowym, a nasi nafcia- 
rze przeważnie zeszli do roli pewnego rodzaju 
pionierów tego przemysłu, lub też ajentów 
obcych przedsiębiorstw, przeto referent posta- 
wił rezolucyę, którą też zjazd uchwalił, tej 
treści: „Zjazd uznaje potrzebę wielkiego towa- 
rzystwa akcyjnego o małych udziałach dla 
eksploatacyi ropy“. 

P. Gostkowski wyjaśnił, że rezolucyę 
tę uchwalono dlatego, ponieważ chciano użyć 
powagi Zjazdu do zuchęcenia przedsiębiorców 
polskich, ażeby wyrugowali z czasem obce ka- 
pitały z naszego przemysłu naftowego. Podo- 
bno nawet już rozpoczęły się w Królestwie 
polskiem pierwsze kroki do zawiązania takiego 
przedsiębiorstwa. 


P. Tuleja zwrócił uwagę na jeszcze je- 
dną bardzo ważną rezolucyę, uchwaloną na 
Zjeździe, mianowicie, że należy dążyć do zmia- 
ny niemieckiej taryfy eelnej i do ułatwienia 
eksportu nafty galicyjskiej do Niemiec. Rzecz 
ta da się teraz przeprowadzić, bo obecnie 
Niemcy sami chog ułatwić dowóz naszej nafty 
do siebie, ażeby utrudnić zbyt nafty amerykań- 
skiej. Oniby więc łatwo na zmianę przepisów 
celnych i taryfowych przystali. Tylko że 
w Austryi nikomu nie zależy na eksporcie 
nafty galicyjskiej, jak tylko nam, a więc je- 
żeli my o to kołatać nie będziemy, to też nie 
nie uzyskamy. 

Następnie streścił inspektor p. Ross od- 
czyt p. Małaszyńskiego o przemyśle drzewnym 
w Galicyi. Wywóz drzewa galicyjskiego wy- 
nosi rocznie 70.000 wagonów, czyli 1*/, miliona 
metr. sześć. drzewa użytkowego i 10.000 wago- 
nów drzewa opałowego, łącznej wartości około 46 
mil. koron. Wywóz ten dosięgnął już szczytu; 
nie powinno się go już powiększać, kraj bo- 
wiem także na własne potrzeby zużywa ogro- 
mne ilości drzewa. Wielkim błędem jest to, 
że eksportujemy bardzo duże ilości drzewa 
nieobrobionego; przyczyną tego w znacznej 


patentu. 

u Prof. Fiedler przy tej sposobności po- 
dniósł, że dziwi go to, iż wobec tak wielu 
smutnych doświadczeń z drzewem budowla- 
nym, niszczonym przez grzyb, nie powstają 
przedsiębiorstwa impregnowania drzewa do ce- 
lów budowlanych; jak dotąd bowiem, impre- 
gnuje się u nas drzewo prawie tylko dla po- 
trzeb kolei żelaznych. 

W końcu streścił p. Ross referat p. 
Szydłowskiego o przemyśle tkackim. Referent 
zalecił założenie w okolicy Krosna tkalni me- 
skaricenej kosztem około 150.000 K. 

P. Tuleja obawia się, że będzie to eks- 
peryment nieudały, jak tyle innych. Przemysł 
tkacki zależay jest tak bardzo od stosunków 
handlowych, od istnienia rozmaitych zakładów 
pomocniczych, farbiarni, przędzalni itd., ża 
tylko fabryka założona z kapitałem miliono- 
wym, mogłaby konkurować z tkalniami za- 
graniczneini. Ne małą skalę przemysł tkacki 
obecnie istnieć może tylko dzięki jakimś spe- 
cyalnym korzystnym warunkom, np. w Biel- 
sku utrzymują się małe przedsiębiorstwa dla- 
tego, Że tradycyjnie mają wyrobiony zbyt 
swych wyrobów w Turcyi, a wielkie przed- 
siębiorstwa zagraniczne nie bardzo starają się 
o pozyskanie rynków tureckich, gdyż uchodzą 
one pod względem kredytowym za niepewne. 

Również mogłaby mieć powodzenie fa- 
bryka, wyrabiająca jakies specyalne wyroby 
drobne, np. tasiemki i sznurki obrabiane, jak 
to mówca widział niedavno w Królestwie pol- 
skiem. Natomiast założenie tkalni, chcącej kon- 
kurować z wielkiemi fabrykami ,w dziedzinie 
właściwego przemysłu tkackiego, uważa mówca 
za nieodpowiednie. 

Innego zdania był pod tym względem dr. 
Roszkowski, który sądzi, że Galicya ma 
pomyślne warunki do stworzenia fabrycznego 
przemysłu tkackiego, a niezbyt duże przedsi: - 
biorstwa na początek o tyle byłyby korzystne, 
że złagodziłyby ten kataklizm, który zagraża 
zawsze, ilekroć przemysł jaki przeradza się z 
domowego przemysłu we fabryczny. ` 


Denker, Keinen der thdtige Mann, der dichtende | książęcy. Tohnienie wielkiej epoki osiadło tam 


Künstler. 

Człowiek zbliża się do doskonałości. Czuje 
się cząstką przyrody. Jej wyroki nie oburzają 
go. Pojmuje, że wszystko, co jest objawem 
wszechbytu, musi zamierać w swych kształ- 
tach doczesnych. Śmierć go nie trwoży, bó ta, 


* Gdy niepojęta, wtenczas tylko karą. ' 
A gdy ją pojmiesz, rozumu ofiarą, 
Przez zgubę cząstek całości zbawieniem, 


W tym stanie pojednania jednostki ze 
światem i stwórcą znika pojęcie pragnienia, 
chęci, pożądania, obowiązku. Człowiek udaje 
się na łaskę sił nieczułych i nieśmiertelnych. 


Statt heissem Wünschen, wildem Wolien, 
‘Statt list'gem Fordern, strengem Sollen 
Sich aufzugeben ist Gaenuss! 


Teraa „niech dusza wszechświata przeni- 
knie jednostkę*, niech przez nią działa i two- 
rzy. To jest rozkosz, której doznaje poeta. Do 
tego stanu, który nie może być udziałem 
wszystkich, cała ludzkość dąży nieświadomie. 
„Patrz — mówi Wilhelm Meister — jak ludzie 
gonią za szczęściem i rozkoszą. Ich pragnie- 
nie, ich trud, ich pieniądz dąży bez ustanku — 
i dokąd? Wszystko zmierzą ku temu, co przy- 
roda dała poecie. Wszystko pragnie dosięgnąć 
tego rozkoszowania się światem, tego odczuwa- 
nia własnej istoty w istotach innych, tego har- 
monijnego zespolenia się z jestestwami, które 
tak trudno skojarzyć”. 


I. 
Czego estetyczny zmysł poety nie znaj- 


Keinen hóhern Begrif erringt der sittliche | dował we własnym domu, to dawał mu zamek 


na murąch i wabi przechodnia, 
Na lewo z dziedzińca mieszczą się pokoje, 
w których zbierano się za czasów klasycznych. 
Dziś nietykane, poświęcone pamięci poetów, 
przypominające freskami treść ich wierszy, 
witają nas u wejścia jakąś sztywną pustką. 
ywiej przemawia do nas wąska galeryjka, 
w której Goethe czytywał rodzinie książęcej. 
Księżniczki, siedząc wyprostowane na wąziut- 
kich ławeczkach pod ścianą, wyszywały na 
kanwie. Arcydzieła ich ręki przechowały się. 
Kiedy ta włóczka padała na kanwę, Goethe 
deklamował swe wiersze! 

,. Po drugiej stronie zamku cieplej, gościn- 
niej, raźniej. Tam mieszkał Karol August i 
gromadził dzieła sztuki. Zamiłowanie to prze- 
chowałe się w rodzinie panującej. Zmarły w 
tym roku władzca Wielkiego Księstwa sasko-wei- 
marskiego, Karol Aleksander, w młodszych 
latach z zamiłowaniem oddawał się rzeźbie. 
Bronzy, które modelował, widzimy po wielu 
komnatach. Zebrane przez niego rysunki da- 
wnych mistrzów stanowią całość wspaniałą. 

Tam, gdzie przemieszkiwał Karo] August, 
uderza nas obraz Luiniego. Madonna na tle 
krajobrazu z nad jezior. I odrazu jesteśmy my- 
ślą tam, gdzię ostrza skryte lodem pną się pod 
Włoch błękity. Może ten obraz był ostatnim 
bodźcem do podróży włoskiej? Trzymajmy wy- 
obraźnię na wodzy. Wówczas nie wisial on tu 
jeszcze. å 

: Tadeuss Smarsewski. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Sprawy parlamentarne. | 
(Telegramy „Przeglądu ). 

Wiedeń 17 października. Niemieckie stron- 
nietwo ludowe uchwaliło zgłosić w Radzie 
państwa wnioski i interpelacye: w sprawie 
niemieckiego języka państwowego, w sprawie 
immigracyi do Anstryj wydalonych z Francji 
kongregacyj duchownych, w sprawie wykona- 
nia uchwał Izby posłów co do $$ 69 i 60 or- 
dynacyi przemysłowej (o handlu obnośnym), w 
sprąwie zniesienia myt i w sprawie noweli do 
ustawy prasowej. Co się tyczy budżetu, to 
niemieckie stronnictwo ludowe domagać się 
będzie tylko, aby równocześnie przystąpiono 
do pierwszego czytania budżetów za rok 1901 
i 1902. 

Komunikat klubu czeskiego ogłasza, że 
klub ten uchwalił wypowiedzisć rządowi wo- 
tum nieufności, z powodu, że przestrzega on 
tylko pozornie neutralności narodowej, w rze- 
czywistości jednak narusza ją wszędzie. Klub 
'czeski' zastosuje do tego swoje taktyczne po- 
stępowania względem rządu i przedłożeń rzą- 
dowych. Klub uchwalił domagać się, aby do- 
tychczasowy drugi wiceprezydent Izby posłów, 
Zaczek, został I. wiceprezydentem w miejsce Pra- 
dego. Komisya parlamentarna klubu obrado- 
wała nad wnioskami, jakie przygotowała dla 
pełnej Izby, między innymi nad kwestyą nie- 
mieckiej taryfy celnej, nad przesileniem, dają- 
cem się odczuwać w przemyśle budowy ma- 
szyn, Oraz nad sprawą upaństwowienia kolei 
północno zachodniej. Omawiano też zajścia wy- 
borcze w Litowie (Littau) i ustawę o płacach 
nauczycieli. 

Klub czoski przedłoży w pełnej Izbie 
wniosek nagły, wzywający rząd, aby minister- 
stwo kolei żelaznych bezzwłocznie rozpisało 
oferty na dostawę tych przedmiotów, urzą- 
dzeń i materyałów kolejowych, dla których 
przygotowano już projekty lub wzory, oraz, 
ażeby przyspieszono o ile możności wygotowa- 
nie reszty projektów i planów. Podobnie do- 
maga się wniosek przyśpieszenia prac, należą- 
cych do zakresu innych ministerstw. 

Kiub centrum uchwalił jednogłośnie wo 
tum zaufania posłowi Kathreinowi i postano- 
wil utrzymać nadal stanowisko klubu nieza- 
wisłe od wszystkich innych stronnictw. 

Wiedeń 17 października. Z powodu, że 
p. Prade odmówił stanowczo przyjęcia pono- 
wnie godności pierwszego wiceprezydenta 
Izby, uchwaliła konferencya przewodniczą- 
cych klubów niemieckich pozostawić nomina- 
cyą kandydata na to stanowisko niemieckiemu 
stronnictwu ludowemu i zatwierdziła jedno- 
głośnie postawioną przez to stronaictwo kan- 
dydaturę posła Kaisera. 


Przemysł domowy w Galicyl 


(Wyrób krzeseł ogrodowych w Tarnawie). 

We wsi Tarnawie pow. wadowickiego da- 
wniej ludność trudniła się tkactwem, jako 
przemysłem domowym, ale zajęcia tego zanie- 
chała z czasem, bo ono się nie opłacało. Nato- 
miast wzięła się do wyrobu krzeseł ogrodo- 
wych z drzewa bukowego. Roboty tkackie wy- 
konywają włościanie tarnawscy już tylko wy- 
jątkowo, na własną potrzebę lub dla sąsiadów. 
Krzotta ogrodowe sporządzają Tarnawianie na 
własny rachunek, a sprzedają je zazwyczaj 
handlarzom, zamieszkałym w Tarnawie, po ce- 
nie 4 zł. — 4 zł. BO za tuzin. Rocznie handla- 
rze ci, których jest w Tarnawie dwunastu, ku- 
pują od włościan miejscowych i wysyłają około 
260 wagonów po 40 tuzinów krzeseł. Zazwy- 
czaj handlarze dają robotnikom zaliczki po 50 
do 100 zł., najczęściej dwa razy w roku, na 
wiosnę i w jesieni. Materyału prawie nigdy 
nie dogtarczają handlarze, tak samo nie sprze- 
dają włościanom tarnawskim ani narzędzi, ani 
artykułów żywności. 

Praca trwa przez cały rok; członkowie 
rodziny, domownicy i służba pomagają w niej 
Czeladników, ani uezniów niema. Ubezpiecze- 
nie od wypadków, kasy chorych, książki ro- 
botnicze i spisy robotników, to rzeczy zupeł- 
nie nieznane. Pracownia znajduje się zawsze 
w pomieszkaniu ; urządzenie jej jest bardzo 
skromne ; jest tam warsztat stolarski (wartości 
3—5B zł.), trzy rodzaje hebli, trzy piły, sie- 
kiera, mały świder itp. Praca zaczyna się o 
godzinie 4 rano i trwa do godziny 10 lub 11 
wieczór, z przerwami tylko na jedzenie, W nie- 
dziele i święta nie pracuje się. 

Położenie ekonomiczne tych stolarzy jest mi- 
zerne, zwłaszcza odkąd koszta transportu koleją 
znacznie wzrosły, aceny krzeseł spadły prawie 
o połowę. Zarabiają zaledwie 10 ct.od jednego 
krzesła, a około 5O et. dziennie. Rocznie wyra- 
bia jeden stolarz niespełna 100 tuzinów krze- 
sel. Nie należy jednak zapomnieć o tem, że 
jest to tylko zajęcie uboczne, a główne źródło 
dochodu dla całej rodziny tych stolarzy stano- 
wi rolnictwo. 

W Tarnawie trudni się około 200 rodzin 
wyrobem krzeseł ogrodowych, są to bez wy- 
jątku wegetaryanie, a żyją nad wyraz oszczę- 
dnie. W lecie, w czasie wolnym od zajęć w 
polu, wynajmują się ci stolarze do robót kole- 
jowych lub do kamieniołomów, położonych w 
pobliżu Tarnawy. W ostatnich latach wielu 
z nich wyemigrowało. 


Snycerstwo w Zakopanem. 


Wielu mieszkańców w miejscowości ku- 
racyjnej Zukopune, (przeważnie młodzi, nieżo- 
naci górale) trudni się wyrobem rozmaitych 
luksusowych przedmiotów rzeźbionych z drzewa, 
jako to: ozdobnych talerzy, łyżek, widelców, 
nożów do rozcinania papieru, lasek, kasetek 
i innych drobiazgów ; w mniejszej ilości wyra- 
biają także ławki, stoły i krzesła. Jest to obok 
uprawy roli, chowu bydła i gospodarstwa do- 
mowego główne ich zajęcie. Połowa ich pra- 
cuje na własny rachunek, druga połowa dla 
miejscowych przedsiębiorców. Z pomiędzy han 
dłarzy, trudniących się sprzedażą zakopańskich 
wyrobów drzewnych, tylko czterech rzeczywi- 
ście kupuje je u pracowników zakopańskich, 
inni zaś sprowadzają takie wyroby z Szwajca- 
ryi, gdzie na żądanie zaopatruje się je w na- 
pis „Zakopane*, 

Ogółem mieszka w Zakopanem i okoli- 
cznych wioskach mniej więcej 100 takich sny- 
cerzy. Wartość wyrobionych przez nich w je- 
dnym roku przedmiotów wynosi 6000—7000 
zł., zas wartość wyrobów zagranicznych, sprze- 
dawanych w Zakopanem, jako zakopańskie, do- 
chodzi do kwoty 8000 — 10.000 zł. 

Praca trwa przez cały rok; najintensy- 
wniejszą jest ona w lecie, podczas sezonu ku- 
rucyjnego; w zimie pracują mniej i tylko na 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą ©. X. 


Ministerstwa handlu 
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zapas. — Przedsiębiorcy znoszą się z pracowni- 
kami bezpośrednio, z wyjątkiem jednej firmy 
wiedeńskiej, która ma w Zakopanem swego 
faktora, 

Przeważnie używają snycerze zakopańscy 
drzewa lipowego; do mebli biorą drzewo so- 
snowe, modrzewiowe i olchowe. Najczęściej 
snycerze sami kupują potrzebną im ilość drze- 
wa w sąsiednich lasach. Czasami też handlarz 
dostarcza drzewa; wówczas pozostaje ono wła- 
snością jego i snycerzowi nie wolno sprzeda: 
wać komu innemu wyrobionych z tego drzewa 
przedmiotów. Handlarz płaci w tym razie tyl- 
ko za robotę. 

Narzędzia otrzymują snycerze ci po wię- 
kszej części od istniejącej w Zakopanem szko- 
ły zawodowej dla przemysłu drzewnego. Wy- 
dział krajowy corocznie rozdziela bezpłatnie 
narzędzi takich za 200—250 zł.; jedna trzecia 
część tych narzędzi pozostaję w Zakopanem i 
najbliższej jego okolicy, resztę rozdziela się 
pomiędzy snycerzy w innych miejscowościach 
galicyjskich. 

Talerze i krążki, potrzebne do rozmai- 
tych przedmiotów, wyrabiają trzej mieszkający 
w Zakopanem tokarze. 
cisłych terminów, dla dostarczenia wy- 


PRZEGLĄD z dnia 18 i 19 Października 1901. 


Nastąpiła gorąca utarczka między obroń- j 


cami a prokuratorem, Powrócono mianowicie 
do sprawy l-szej, tj. do amnestyi, i wszczęto 
dyskusyę nad przychodzącem w aktach tej 
sprawy słowem „Selbstmeldung*. Słowo to o 
tyle wsżną gra rolę. że idzie o to, „czy po- 
wracający do kraju dezerterzy przez „Selbst- 
meldung* tylko zgłaszali się, czy też przyzna- 
wali się do dezercyi*. Otóż prokurator posta- 
wił wniosek ponownego wezwania audytora 
Wolfa celom wyjaśnienia tego terminu, czemu 
solidarnie i e ergicznie sprzeciwiła się obrona, 
upatrując w takiem powołan'u na znawcę ofi- 
cera ubliżenie powadze sądu. Trybunał i obroń- 
cy doskonale znają ustawy i nie potrzebują 
pomocy wojskowego audytora. Obeeność audy- 
tora na sali może zresztą zamykać usta wielu 
świadkom i fatalnie wpłynąć na tok całej roz- 
prawy. Jeden z obrońców dr. Schleicher posu- 
nął się w swojej opozycyi przeciwko wniosko- 
wi prokuratora nawet tak daleko, że oświad- 
czył, iż w razie uchwalenia tego wniosku zło- 
ży obronę. To samo uczynił dr. Zipper, który 
mowę swą wygłosił tonem tak namiętnym i 
wypełnił tylu wycieczkami przeciw prokura- 
torowi, że spotykał się z ciągłemi upomnienia- 
mi ze strony przewodniczącego. 


robów handlarze nie wyznaczają; muszą one f 


być gotowe na sezon kuracyjny, bo jest to 
główna pora sprzedaży tych wyrobów. 

Płace za towary zamówione są rozmaite, 
z powodu rozmaitości wyrobów; umawia się je 
z góry za każdą sztukę. Zwyczaju potrącania 
czegoś z ceny z powodu złej roboty nie ma; 
jeżeli jakiś przedmiot ma braki, snycerz obo- 

i wiązany jest usunąć je. Snycerze pracujący na 
własną rękę sprzedają swe wyroby najczęściej 
wprost kuracyuszom zakopańskim. Ceny w zi- 
mie są niższe, niż w lecie, kiedy popyt jest 
większy. 

Każdy snycerz pracuje sam, bez pomocai- 
ków lub oczeladników. Stowarzyszeń zawodo- 
wych i kas chorych w Zakopanem nie ma. 

Uczą się snycerze rzemiosła swego w wy- 
mienionej już szkole przemysłu drzewnego, 
istniejącej od roku 1878. Obejmuje ona pięć 
oddziałów : wyrobu mebli, tokarstwa, ciesieł- 
stwa, snycerstwa ornamentalnego i snycerstwa 
figuralnego. W pierwszych czterech nauka 
trwa 4 lata, w piątym lat 5. Nauka teore- 
tyczna obejmuje przedmioty ogólne, techni- 
czne i kupieckie; szczególną wagę kładzie się 
na naukę rysunków. Najwięcej czasu poświęca 
się nauce praktycznej. Do przyjęcia wyma- 
gany jest skończony 13 rok życia. Wpisowe 
wynosi 1 zł., cudzoziemcy płacą czesne 100 zł. 
rocznie. A 

Ubodzy, pilni uczniowie otrzymują sty- 
pendya i remuneracye, kilku dostaje bezpłatnie 
obiady od stowarzyszenia pomocy szkolnej. 
Ubodzy uczniowie dostają bezpłatnie przybory 
do pisaniu i rysowania, oraz w razie choroby 
pomoce lekarską i potrzebne lekarstwa. 

Ze szkołą tą połączone są: 1) przemy- 
słowa szkoła uzupełniająca; nauka w niej od- 
bywa się tylko w niedzielę, dla młodych pra- 
cowników, mających już praktyczne zajęcie; 
2) publiczna sala rysunkowa, w której każdy 
może pobierać naukę rysunków w obranej 
przez się gałęzi. W roku szkolnym 1898/99 
uczęszczało do szkoły zakopańskiej 109 uczni. 

Rocznie wyrabia się w szkole zawodowej 
w Zakopanem okazów przemysłu drzewnego 
za 2600—3000 zł. Sprzedaje się je wprost konsu- 
mentom; roczny przychód z tego wynosi 
4000 zł. Aby nie przeszkadzać przemysłowi 
domowemu, a owszem wspierać jego rozwój, 
sprzedaje szkoła także przedmioty, które wy- 
rabiają również pracownicy domowi, o 100%, 
drożej. 

Przemysł domowy w Zakopanem, o ile 
dotyczy przedmiotów luksusowych, ciągle wzra- 
sta. Warsztaty zawsze znajdują się w mieszka- 
niach snycerzy, które przeważnie są ich wła- 
snością ; niewielu tylko wynajmuje pomieszka- 
nie, płacąc za nie do 50 zł. rocznie. Mieszka- 
nie górala zakopańskiego składa się z reguły 
z dwóch pokoi, kuchni i przedsionka, w je- 
dnym pokoju, tzw. '„czarnej izbie“, góral prze- 
ważnie przesiaduje, tam znajduje się jego 
warsztat, a we dnie służy ona także za miej- 
sce pobytu nielicznego dobytku, jak owiec, 
prosiąt itd.; stąd też czystość tej izby wiele 
zostawia do życzenia. Druga tzw. „biała izba“ 
jest czysto utrzymywana; w niej góral prze- 
bywa tylko w niedziele i święta; umeblowa- 
nie jej jest bardzo prymitywne. 

Czas pracy dziennej jest różny ; niekiedy 
niema nic do roboty, innym razem znowu gó- 
ral siedzi cały dzień bez przerwy przy robo- 
cie, a w sezonie czasami pracuje także do 
późnej nocy. W niedziele i święta praca zu- 
pełnie ustaje. 

Położenie ekonomiczne tych pracowników 
jest niezłe, zwłaszcza, że rodziny ich nie są 
liczne. Główne zajęcie ich stanowi rolnictwo, 
chów bydła i gospodarstwo domowe. Ci, którzy 
mają konie, trudnią się także wożeniem kura- 
cyuszów na wycieczki; inni najmują się jako 
przewodnicy, czem zarabiają dziennie 1 zł. 20 
et. do 2 zł. 

Z powodu nieregularnego sposubu roboty, 
niepodobna podać sumy przeciętnego rocznego 
zarobku z pracy snycerskiej. Jeżeli przyjmie- 
my, że praca ta trwa przez 6 miesięcy w ro- 
ku, a miesięczny zarobek wynosi przeciętnie 
40 zł., to okaże się roczny dochód 240 zł. 

W wymaganiach swych snycerz zakopań- 
ski jest skromny; wydaje na swą osobę zale- 
dwie 10 zł., resztę odkłada, aby mógł czem- 
prędzej przyjść w posiadanie chaty i kilku 
morgów pola. 


Z izby sądowej. 
Lwów 17 października. 
(Wojskowi przeciw dziennikarzom ) 
Wczoraj rozpatrywano jeszcze ostatni 
punkt oskarżenia, 2l-szy z rzędu, objęty arty- 
kułem „Jednodniówki* p. t. „Bagnetemi w gło- 
wę“. Według treści tej notatki, pewien kapral 
pionierów ugodził bagnetem w głowę pa- 
robka Kozimowa i skaleczywszy go, uciekł. 
Dziś rozpoczęła się rozprawa przed go- 
dziną 10-tą tem, że p. prokurator Niewiadom- 
ski rozszerzył oskarżenie przeciwko obwinio- 
nemu Witykowi o przekroczenie ustawy o 
zgromadzeniach i o fałszywe meldowanie się, 
nie Rp jednak faktycznych okoliczności. 
_ Obrońca dr. Zipper oświadczył imieniem 
p. Wityka, że z przyjemnością zgadza się na 
to powiększenie oskarżenia, prosi jednak o 
oduośne akta, aby mógł się zaznajomić z tą 
nową sprawą. 
Przewodniczący wręczył obrońcy żąda- 
ne akta. 


-mee 


Fabryka Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera wisżczy bezpów. 


we Lwowie ul. św Marcina 29. roleca 


iszczy bezpowrotnie gorącym asfaltem gr 


drzewny. 


Asfalt w gorącym stanie do izolacyi funda- 
mentów, oraz do osuszania zawilgoconych ścian 


Skoniiskowano, 


Przewodniczący w toku przemowy dra 
Lesera, wygłoszonej w sposób bardzo nerwowy, 
wciąż hamował go w wycieczkach przeciw 
wojskowości i powołując się na swoją władzę 
dyskrecyonalną, nie dopuszczał do zbyt szero- 
kiego rozwodzenia się nad sprawą  Regera. 
Dr. Leser zakończył tem, że w razie powołania 
audytora Wolffa, będzie musiał postąpić tak 
jak jego koledzy, lubo że będąc obrońcą z 
urzędu narazi się przez opuszczenie klienta na 
karę ze strony Izby adwokackiej. 

Prokurator oświadczył, że zgadza się na 
wniosek dra liesera, by uchylono rąbek ze 
sprawy Regera, zgadza się jednak tylko z te- 
go powodu, że obrońca przywiązuje do niej 
tak wielkie znaczenie. 

Trybunał po naradzie uchwalił odmówió 
wnioskowi prokuratora a wyjaśnienie odno- 
śnych przepisów ustawy pozostawić resumć 
przewodniczącego. Wniosek dra Lesera odrzu- 
cono a za krytykę wyroku władz wojskowych 
i za użyty w niej wyraz „hańba“ udzielono 
mu nagany. 

Na tem przerwano rozprawę na pół go- 


KRONIKA. 


Lwów 17 października, 


Minister Gołuchowski przybył do Lwowa, 

Marszałek hr. Potocki przyjął wczoraj, o- 
prócz gremium radzców Namiestnictwa z radzcą 
dworu hr. Łosiem na czele, także deputacyę ko- 
mitetu gal. Towarzystwa gospodarczego pod prze- 
wodem Stanisława hr. Stadnickiego, rektora Aka- 
demii weterynaryi, kierowników dyrekcyi lasów 
i dóbr skarbowych, członków Izby handlowej, kie- 
rownika dyrekcyi policyi, dyrektora szkoły handlo- 
wej, wojskowego kapelana ks. Mikołaja Dynmitrie- 
wicza i radzeę wyższego sądu p. Morariu, 

Stanisław hr. Badeni, b. marszałek kraju, 
przybył wczoraj po południu do Lwowa i był przed- 
miotem owacyj ze strony Towarzystwa dziennika- 
rzy polskich i przedstawicieli teatru lwowskiege. 
Dziś hr. Badeni opuścił Lwów i udał się na stały 
pobyt do Radziechowa. 

Prezydent dr. Małachowski powrócił do 
Lwowa i objął urzędowanie. 

Owacye dla delegata Laskowskiego. Z Kra- 
kowa nam telegrafują: W pałacu spiskim odbył 
się wczoraj wieczorem pożegnalny obiad, urządzony 
przez delegata Laskowskiego dla urzędników sta- 
rostwa; podczas obiadu wzniesiono w serdecznym 
tonie kilka toastów na cześć delegata. — W tych 
dniach pożegnają urzędnicy starostwa gremialnie 
państwa Laskowskich, przyczem wręczą im adres. 
Osobno ma się odbyć obiad obywatelski na cześć 
delegata. Delegat Laskowski opuszcza Kraków z po- 
czątkiem listopada. 

Drugi wiceprezydent Koła polskiego w 
Wiedniu. Posterunek ten prawem zwyczajowem ob- 
sadza Koło polskie już od szeregu lat reprezentan- 
tem lewicy sejmowej, Do niedawna zasiadał na 
tym fotelu dr, Weigel. Po jego śmierci wysunęły 
się z łona lewicy sejmowej dwie kandydatury : 
dra Roszkowskiego i p. Romanowicza, Osoby, zbli- 
żone do tego ostatniego, utrzymują jednak, że 
czyni on bardzo energiczne zabiagi, aby być wy» 
branym z kuryi miast do Wydziału krajowego w 
miejsce p. Vayhingera. Sądzimy wszakże, że to są 
mylne wiadomości, albowiem p. Vayhinger nie za- 
mierza wcale rezygnować ze swojej kandydatury na 
tę posadę, którą w ostatniej kadencyi z wielkim 
pożytkiem dla kraju piastował. 

Dr. Ćwikliński w ministerstwie oświaty. 
Gazeta Narodowa dowiaduje się, że nie jest jeszcze 
rzeczą zułatwioną sprawa powołania dr. jwikliń- 
skiego do ministerstwa oświaty, warunki bowiem 
dr, Ćwiklińskiemu ofiarowane są niezbyt nęcące. 
Rząd obiecuje wprawdzie dać mu szerszy zakres 
działania w sprawach szkolnictwa galicyjskiego, ale 
niś daje mu na razie wyższej rangi, aniżeli dr. 
Ćwikliński obecnie posiada, a odbiera mu natomiast 
naturalnie swobodę, jaką ma jako profesor uniwer- 
sytetu, nadto zaś domage, się, aby w razie przyję- 
cia posady w ministerstwie oświaty, złożył mandat 
poselski do Rady państwa z miasta Tarnopola. Dr, 
Ćwikliński waha się tedy z przyjęciem uczynionej 
mu propozycji. 

Śluby. Dnia 12 bm. w kościele parafialnym 
k Kleczy dolnej odbył się ślub panny Zofii Sła- 


wińskiej, córki Przecława i Heleny z bar. Borow- 
skich, właścicieli dóbr Klecza Górna i Dolna, z p. 
Teofilem Odrowąż Wysockim, synem Józefa i Ma- 
ryi z Szybalskich, właścicieli dóbr Polanka Wielka 
i Lipowiec. 

Ślub pani Gabryeli Zapolskiej z p. Janow- 
skim, artystą malarzem, odbędzie się dnia 29 bm. 
w Wielogłowach w pow. nowosądeckim. Nowożeńcy 
osiądą na stałe w Dąbrowej, wiosce pow. nowosą- 
deckiego, 


Tekturę asłaltową oguiotrwałą do krycia da- 
chów od 20 et. za 1 m. O 

Lak asłaltowy i smołę dystylowaną bes- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


Ślub arcyksięźniczki Elżbiety z  księ- | działek. Pierwszej 


tie = EZR 


nagrody w kwocie tysiąca rubli 


ciem Ottonem Windischgraetzem odbędzie się w lu-|i trzeciej w kwocie 250 rubli nie przyznano niko- 


tym roku przyszłego. 

Bankructwo. W Przemyślu zgłosili niewy- 
płacalność właściciele wielkiej firmy Ruuch i Ziffer. 
Niepokryte passywa wynoszą 150.000 K. Poszko- 
dowane są głównie firmy wiedeńskie. Na ich żąda- 
nie prokuratorya państwa wdrożyła przeciw oby- 
dwom firmantom wstępne dochodzenia ;* zdaje się, 
że wykryto materyał bardzo obciążający bankrutów, 
skoro w piątek obydwóch are ztowano. 

Sprawa miejskiej Kasy oszczędności we 
Lwowie, wbrew twierdzeniom niektórych pism, ja- 
koby legła w pyle zapomnienia, posuwa się na- 
przód, Magistrat bowiem z możliwą szybkością za- 
łatwia każdą w tej mierze wskazówkę i polecenie 
władz, od których opinii wprowadzenie w życie tej 
Kasy zależy. Obecnie szef departamentu I, nad- 
radzca Cossa, jedyny w Magistracie tłumacz na 
obce języki, wygotował projekt statutu w tłóma- 
czeniu niemieckiem dla użytku Namiestnictwa, 
a w dalszej instancyi dla ministerstwa handlu. 
P. Cossa z przykładną gorliwością, z wielkim u- 
szczerbkiem dla wysoce zaatakowanego stanu swe- 
go zdrowia, tymi dniami wykończył tłómaczenie 
tego statutu i obecnie statut w tekście niemieckim, 
przepisany w trzech egzemplarzach, odszedł do Na- 
miestnictwa ; a jest nadzieja, że niebawem znajdzie 
się on też w Ministerstwie, gdzie nad rychłem je- 
go, pomyślnem dla gminy i mieszkańców Lwowa, 
załatwieniem, czuwać będą lwowscy posłowie do 
parlamentu. Ponieważ — jak się dowiadujemy — 
p. namiestnik bynajmniej nie jest dla sprawy miej- 
skiej Kasy oszczędności uspesobiony nieprzychyl- 
nie, jest nadzieja, że ta tak pożądana instytucya 
finansowa, z którą połączone są losy miejskiego 
zakładu zastawniczego, wejdzie już z nowym rokiem 
w życie. 

Konkursa rozpisują: Krajowa Dyrekcya skarbu 
na posadę służbową do utrzymywania ewidencyi ka: 
tastru podatku gruntowego z siedzibą w Tarnopolu, 
jakoteż na kilka posad elewów ewidencyjnych. — 
Dyrekcya policyi w Krakowie na posadę ajenta 
policyjnego z poborami 1170 K.; termin do 15-go 


; listopada, 


Dziesięcioiecie „Czytelni katolickiej“. Wczo- 
raj w lwowskiaj Czytelni katolickiej prezes jej 
prof. Thullie przedstawił dziesięcioletni żywot 
i działalność tej instytucyi. Założona w bardzo 
skromnych rozmiarach jedynie jąko oddział Tow. 
św. Wincentego a Paulo za s rawą ówczesnego 
prezesa tego Towarzystwa, ks. biskupa Puzyny, 
Czytelnia katolicka wnet miała w gronie swem 
zustęp członków tak liczny, że bynajmniej nie spo- 
dziewała się takiego rezultatu. Dzięki “ofiarności 
księcia Pawła Sapiehy, który urządził był na rzecz 
Czytelni wystawę bardzo ciekawych okazów, które 
podówczas przywiózł był z podróży naokoło świata, 
otrzymała Czytelnia 1690 zł. jako czysty dochód z 
wystawy i z tym funduszem przystąpiła do roz- 
szerzenia swej działalności. Szczupły lokal pierwo- 
tny przy placu Bernardyńskim okazał się za cia- 
sny, pogadanki, do których tematu dostarczali wy- 
bitni mężowie nauki, ściągały coraz więcej człon- 
ków i przyjaciół — rozszerzono więc mury tega 
katolickiego domu i rozwinięto działalność w kie- 
runku społecznym, a następnie i politycznym pod 
hasiem katolickiem. Dzisiaj po dziesięciu latach 
istnienia ma Czytelnia z pięciu członków-założy- 
cieli blisko czterystu członków rzeczywistych, oraz 
plon dobry niejednej zbożnej akcyi, doniosłej dla 
społeczeństwa katolickiego, ma poważny wpływ na 
sprawy publiczne stolicy krajn, a wreszcia w lo- 
kalu swym (Rynek 30, II piętroj miłe ognisko 
szczerze katolickich działaczy, jakoteż wszystkich 
niemal działających pod hasłem katolickiem stowa- 
rzyszeń, Przeto zarząd spogląda z ufnością w przy- 
szłość, tusząc, że w następnem dziesięcioleciu owo- 
ce żmudnej a wytrwałej pracy tak wewnątrz, jak 
i na zewnątrz, będą jeszcze obfitsze, aniżeli do- 
tychczagsowe. Na porządku dziennym Czytelni są 
obecnie dwie sprawy: IIT wiec katolicki i akcja 
w sprawie zakazu sprzedawania dewocyonaliów ka- 
toliekich przez innowierców. Wiec katolicki ostatni 
odbył się przed czterema laty, a o nowym na ra- 
zie zupełna cisza; Czytelnia przypomina więc, że 
czas byłby pomyśleć o nowym wiecu kautolickim, 
wiece te bowiem za każdym razem przyniosły by- 
ły bardzo dodatnie, konkretne skutki. Sprawa han- 
dlu dewocyonaliami nie znalazła niestety dotych- 
czas uwzględnienia ze strony kompetentnych władz, 
mimo starań Czytelni i mimo do mivisterstwa han- 
dlu wniesionej, a tysiącami podpisów opatrzonej 
petycyi. Niezrażona niepowodzeniem, Czytelnia na- 
dal będzie czyniła w tej mierze starania, ufna, że 
przecież słuszne Żądania społeczeństwa katolickie- 
go będą uwzględnione. 

Gmach gimnazyum ruskiego we Lwowie 
stanie obok szkoły politechnicznej, na gruncie Jó- 
zefu hr. Męcińskiego. Ten grunt uznał delegat mi- 
nisterstwa oświaty, który bawił tymi dniami we 
Lwowie, za najlepszy. Grunt na placu św. Jura 
uznano za nieodpowiedni, gdyż wyrównanie go po- 
ciągnęłoby wielkie a niepotrzebne koszta. 

Własność tabularna w Galicyi. Z powodu, 
że stosunki własności tabularnej w Galicyi znacznie 
się zmieniły od roku 1890, kiedy to prof. dr. Ta- 
deusz Pilat wydał dokładną statystykę właścicieli 
tabularnych, przeto Wydział krajowy odniósł się 
do wyższych sądów krajowych lwowskiego i kra- 
kowskiego z prośbą o polecenie sądom, prowadzą- 
cym księgi tabularne, ażeby nadesłały Wydziałowi 
krajowemu imienne spisy wszystkich ciał tabular- 
nych według stanu z dnia 1 listopada w terminie 
do 15 listopada. Przy pomocy tych spisów sporzą- 
dzony będzie nowy wykaz, aby zyskać pewną pod- 
stawę do ocenienia obecnych stosunków właścicieli 
ziemskich. 4 

Złodzieje Iwowscy pracują niezmordowanie. 
Po onegdajszej kradzieży w ulicy Kaspra Boczkow- 
skingo, wykonali dziś w biały dzień równie dotkli- 
wą na szkodę urzędnika Banku anatro-węgierskie- 
go, p. Przybylskiego. Złodzieje włamali sią dziś 
w południe do jago pomieszkania w ulicy Mickie- 
wicza bocznej (obok ul. Badenich) i skradli srebro 
stołowe, nowiutkie duże futro damskie, wiele biżu- 
teryi itd. 

Z Towarzystwa oświaty ludowej we Lwo- 
wie. Wydział Towarzystwa założył w miesiącu 
wrześniu czytelnie: w Czabarówce (p. Husiatyn) 
pod zarządem Pawła Ziobrowskiego, w Perespie 
(p. Sokal) pod zarządem pani Emilii Kraińskiej 
i w Gródku, na przedmieściu czerlańskiem pod za- 
rządem p. Fr. Jezierskiego, nauczyciela. Subwen- 
cye dla Towarzystwa przesłały następujące Rudy 
powiatowe: łańcucka w kwocie 10 K., mościska 
w kwocie 40 K., rudecka w kwocie 30 K., zło- 
czowska w kwocie 40 K., żółkiewska w kwocie 
40 K. Do Towarzystwa przystąpili: jako członek 
wspierający pani M. Zajączkowska, jako członek 
czynny p. L. Zajączkowski. 

Popiel i Piast. Dyrekcya teatru donosi nam, 
Że sztuka Romanowskiego,‘ która wczoraj zajęła 
około pięciu godzin, zostałą znacznie skróconą, tak, 
że dziś przedstawienie skończy się około 11-tej. 

Konkurs muzyczny im. ordynata hr. Za- 


moyskiego rozstrzygnięto w Warszawie w ponie- 
Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 


i reparacyę w sałym kraju swoimi 
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mu. Nagrodę drugą (250 rubli) przyznano p. Zy- 
gmuntowi Stojowskiemu za fantazyę polską na 
fortepian z orkiestrą; czwartą 22-letniemu p. Grze- 
gorzowi Eitelbergowi, członkowi filharmonii war- 
szawskiej, a piątą za sonatę na fortepian i skrzypce 
p. Heniotowi Levy'emu, Warszawianinowi, profeso- 
rowi szkoły muzycznej w Halifax w Ameryce pół- 
nocnej. Dwaj pierwsi, pp. Stojowaki i Eitelberg, są 
laureatami konkursu Paderewskiego. 

W sprawie teatru ludowego Od dyrektora te- 
atru krakowskiego otrzymaliśmy następujące pismo: 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Upraszam o gościnność dla tych słów kilkt 
w łamach Pańskiego cennego pisma: Pojawiły się 
w niektórych dziennikach wzmianki i artykuły, gło- 
szące, jakobym nieprzychylnie występował prze- 
ciwko teatrowi ludowemu w Krakowie. Zastrzegam 
się stanowczo przeciw przypisywaniu mi podobnych 
intencyi ; przypominam, że w ubiegłym sezonie po- 
parłem sprawę teatru dla ludu i urządziłem kilka 
przedstawień w dni świąteczne po cenach bardzo 
nizkich. Uznaję całą: ważność sceny popularnej, 
jako dzielnego środka podniesienia kultury ludu 
naszego; jako dyrektor Teatru miejskiego dbać je- 
dnak muszę także, aby sprawa teatru ludowego 
rozwiązaną była w Krakowie bez uszczerbku dla 
instytucyi, której losy mi powierzono. Powinni zro- 
zumieć ten naturalny a prosty obowiązek ci wszyscy, 
którzy stawiają sprawę teatru ludowego najniewła- 
ściwiej na gruncie antagonizmu wobec teatru miej- 
skiego. — k 

Z powodu ciągle 1vsuących wyiuagań publi- 


czności i artystów, teatr krakowski rozwija się w . 


bardzo ciężkich warunkach i walczy nieustannie z 
deficytem, Przyznaję jednak zarazem, że teatr dla 
ludu jest pożyteczny i pożądany — sprawa ta za- 
tem traktowaną -być powinna rozważnie i spokoj 
nie w tem sposób, aby pogodzić byt i pożyteczny 
rozwój obu instytucyi, Nie wdając się obecnie w 
szczegóły, jak ten cel możnaby praktycznie osią- 
gnąć, poprzestaję na stwierdzeniu tego mojego szcze- 
rego lojalnego stanowiska i sądzę, że zwalnia mnie 
to od [jdalszych odpowiedzi na zarzuty, mieniące 
mnie wrogiem teatru ludowego. 

Przyjmij, panie Redaktorze, wyrazy prawdzi- 
wego szacunku z jakim pozostaję, 

sługa J. Kotarbiński. 

Zabici podczas pożaru. W Żabnicy, wsi 
pow. żywieckiego, wybuchł dnia 9 bm. pożar w za- 
grodzie gospodarza Motyki. Włościanin, chcąc ra- 
tować z płonącej stajni bydło, poszedł do stajni ze 
swą 16-letnią córką; atoli ledwo tam weszli, runął 
na nich płonący dach i zabił oboje na miejscu. 

Tajemnica chojnicka. Wedle doniesień z 
Berlina, teraz dopiero gdańskie kollegium medy- 
czne przedłożyło orzeczenie o śmierci studenta Win- 
tera, zamordowanego w Chojnicach w Prusach za- 
chodnich. Wedle tego orzeczenia, Wintera uduszo- 
no, a dopiero następnie poćwiartowano jego zwłoki, 
ażeby módz je łatwiej z miejsca zbrodni uprzątnąć. 
Lekarze kładą nacisk na to, że cięcia owe nie po- 
chodzą z ręki zawodowego : rzezaka rytualnego. 
Chemiczne badanie odzieży Wintera wskazuje na 
to, że znajdował się on w najwyższem podnieceniu 
zmysłowem. Plamy krwi na surducie i na kami- 
zelce powstały po śmierci chłopca wskutek sącze- 
nia krwi z ciała. Że zaś następnie w zwłokach 
wcale krwi nie znaleziono, kolegium lekarskie tłó- 
maczy tem, iż przez długie leżenie zwłok w wo- 
dzie, krew została z.nich literalnie wypłakana. 

Romantyczny bandyta. Dzisiejszy telegram 


z Rzymu donosi, że w okolicy Urbino schwytano _ 


pewnego człowieka, który ma być poszukiwanym 
oddawna, osławionym rozbójnikiem Musolino. Z ban: 
dytą tym, będącym od szeregu lat postrachem lu- 
dności okolicznej, władze włoskie miały bardzo 
wiele kłopotu. Mimo wszystkich wysiłków, mimo 
bardzo znacznych nagród, jakie zaschwytanie tego 
zbója wyznaczono, nie można go było ująć. Wśróć 
ludności włoskiej Musolino był otoczony pewną au- 
reolą bohaterskości. Setki piosenek, jakie o nim 
krążą po półwyspie, przedstawiają go jako ofiarę 
stosunków społecznych, która sią mści za doznane 
niewinnie krzywdy. Ta swego rodzaju sympatya, 
połączona z grozą, jaką Musolino budzi we wie- 
Bniakach kalabryjskich, ułatwiała mu niezmiernie 
ukrywanie się przed policyą. Chłopi, którzy nieraz 
dobrze wiedzieli o miejscu pobytu zbrodniarza, nie 
wydali go z obawy przed niachybną zemstą. Parę 
miesięcy temu, jednemu z dziennikarzy włoskich, 
współpracownikowi medyolańskiego „Secolo“, udało 
się dotrzeć do samego Musolina i mówić z nim. 
Interview, ogłoszony później w pismach, był wielce 
ciekawy i charakterystyczny. Musolino wystąpił w 
nim bez tych romantycznych obsłonek, w jakie go 
legenda ludowa Bstroiła, w każdym jednak razie po- 
został pełnym bezczelnej junakieryi zuchem, który 
drwi sobie z władz i niebezpieczeństw, a wolne 
chwile uprzyjemnia pisywaniem wierszy w dyale- 
kcie ludowym. Wiersze te, mało pochlebne dla 
żandarmeryi półwyspu mówiły przedewszystkiem o 
pogardzie, jaką Musolino żywi dla niebezpieczeństw. 
W ostatnich czasach policya włoska postanowiła — 
celem ujęcia bandyty — wejść w porozumienie z 
jakimkolwiek okolicznym chłopem, któryby posia- 
dał możność zbliżenia się do rozbójnika. Chłop ten 
miał go uśpić podstępnie i wydać w ręce policyi, 
a w ostateczności zabić. Amator się znalazł, dostał 
2000 lirów zaliczki, i widocznie przedsięwzięcie mu 
się udało, jeżeli doniesienie z Rzymu o ujęciu 
Musolina jest prawdziwe. Tu jednak nadmienić 
musimy, że już raz próbowano ująć Musolina w 
ten sam sposób, ale z mułem powodzeniem. Miano- 
wicie niejaki Pruci, góral kalabryjski, podjął się 
ułatwić policyi schwytanie Musolina, Postępował 
chytrze i ostrożnie. Zawiązał z rozbójnikiem przy- 
jażń, zyskał jego zaufanie, i pewnego dnia zaopa-, 
trzywszy się w opium poszedł go uśpić i związać, 
Policya czekała. Ale w niespelna godzinę potem, 
znale:iono tylko trupa zamordowanego Pruci'ego, |, 
Musolino był już w jakiejś innej kryjówce górskie . 

Artysta-pijak. Wybitny tragik niemiecki Wi: 
helm Kläger pod koniec życia rozpił się na dobie, 
wskutek czego zdarzały się epizody, wysoce amba- 
rasujące dyrekcyę teatru, w którym Kläger wy 
stępował. Tak np. pewnego razu Kläger wystąpi: 
w Kolonii jąko Ryszard III, ale był tak pijany, 
że wygłaszaując swą rolę, bełkotał niezrozumiale 
i zataczał się. Publiczność zaczęła gwizdać, To o- 
trzeźwiło pijanego aktora. Wystąpić więc na czoło 
sceny i głosem doniosiym tak przemówił: 

— Moi państwo, gdy artysta takiej miary, jak 
Wilhelm Kläger, decyduje się występować w ta- 
kiej dziurze, jak Kolonia, to musiał albo zwaryo- 
wać, albo się upić; ja wybrałem to ostatnie. 

Pałac wróżek. W Warszawie powstał pro- 
jekt zbudowania „Pałacu, wróżek“, Ma to być in- 
stytucya dająca publiczności warszawskiej godziwą 
rozrywkę w ogromnym gmąchu, z ogrodem zimo- 
wym, halą balową i koncertowy, z salą teatraluą 
na kilka tysięcy osób, w którejby odbywały się 
widowiska dramatyczne i operowe, w której jakaś 
Duse ze swoją trupą, jakaś Rejane, ozy kto inny 
znależliby gotową dla siebie scenę, w której wę- 
drowna opera włoska czy operetka francuska mo- 
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zmianę z dużemi orkiestrami, | pojęty, jak konsekwentnie przeprowadzony, To nie 


glyby grywać na 


PRZEGLĄD z dnia 18 i 19 Pażdziernika 1901 


w której coś w rodzaju Uranii berlińskiej popula- | zniewieściały tchórz, to waleczny, ale i okrutny ry- 
ryzowałoby wiedzę, a znowa coś innego nakształt | cerz, hardy król, który jednak pożerany ambicyą, 
Necesyi wiedeńskiej i monachijskiego „Überbrettl“ | nie może pojąć nowych, skomplikowanych stosun- 
dostarczało zwolennikom modernizmu nowych dre- | ków i potrzeb społecznych i podołać im. Próbuje 


szczów i wrażeń. A 
Zmarli. We Lwowie Antoni Studzieniacki, 
emer. oficyał podatkowy, lat 70. — W Czerteży 
koło Sanoka ks. dr. Teofil Sembratowicz, były re- 
ktor lwowskiego grk. seminaryum duchownego, lat 48. 
Ofiary. Na odbudowę spalonej cząści kla- 
Sztoru na Jasnej Górze złożyła w naszej redakcyi: 
p. Dobrowolska z Przemyśla (z prośbą o Mszę Św. 
na uproszenie zdrowia dla całej rodziny) 2 K, 
Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 7, w poł. 
4-13 R. Bar. 769. Nieruchomy. Pogodnie. 
Pani Ewa Obiadowska. 
Że niewiasty łatwiej od nas 
Znoszą bole, smutki, troski, 
Dość przepatrzyć księgę życia 
Pani Ewy Obiadowskiej. 
Jedynaczka, z dużem wianem, 
Wyszła za mąż w wiejskie strony... 
Mąż, do zbytku nieopatrzny, 
Wnet przehulał posag Żony. 
Rosły długi z każdą dobą, 
Jak wezbranej fale rzeki... 
Wieś sprzedano przymusowo... 
Żona spadła z hipoteki, 
Pan mąż zaczął pić z rozpaczy, 
Wreszcie w trumnie złożył głowę, 
Ziostawiając czworo dzieci 
I bez żadnych środków wdowę, 
Inna, z mniejszym hartem woli, 
Opuściłaby wnet dłonie, 
Dzielne jednak serce wdowie 
W pani Ewy biło łonie. 
Spieniężywszy, co się dało, 
Resztę mebli i gracików, 
Wyjechała wnet do Lwowa... 
I dziś trzyma... stołowników. 
Szło z początku, jak z kamienia, 
Wyżyć omal, że nie sposób, 
Do obiadów „gospodarskich* 
Zasiadało paręjosób. 
Z czasem jednak, przy staraniu, 
Wyrobiła klientelę, 
Zwłaszcza dając słynne Haki 
W każdy czwartek i niedzielę. 
Ma zapasy spiżłarniane : 
Marynaty, grzybki, groszki, 
Dzieci kształci... Mówią nawet, 
Ża coś chowa do pończoszki. 
Zawsze czynna, uśmiechnięta, 
Ma pogodę w wdowiej twarzy, 
Czasem tylko traci humor, 
Gdy o „masło“ się poswarzy. 
— Wybrednisie! Źle im jeszcze. — 
Sarka, drepcąc po pokoju. 
— le im jeszcze! Własnoręcznie 
Przetopiłam rondel... łoju | — 
I tak chodzi, fuka, gderze... 
Ale można jej darować; 
By wychować czworo dzieci 
Trzeba dobrze... kalkulować. 
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Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dzis we czwartek po raz IIgi „Popiel i Piast" tra- 
gedya w 5 aktach z legend i podań historycznych 
przez Mieczysława Romanowskiego z nową i wielką 
wystawą; w przedstawieniu bierze udział cały per- 
sonal teatru. — W piątek po raz IIlci „Popiel 
i Piast“. — W sobotę „Bogaty wujaszek“ komedya 
w 4 aktach Karola Karlweisa, Gościnny występ 
K. Kamińskiego. —- W niedzielą o godz. wpół do 
dtej po poł. „Wesoła dwójka“ operetka w 3 aktach 
Ziehrera. Wieczorem o godz. wpół do Smej po raz 
TVty „Popiel i Piast“, 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Wystawienie tragedyi Mieczysława 
Romanowskiego „Popiel i Piast“ na lowskiej sce- 
nie jest jednym z wielu hołdów, które dyrektor 
Pawlikowaki złożył przeszłości narodowej. Utwór 
ten staje się teraz dla nas drogocenną pamiątką, 
wydobytą z zapomnienia, we wrażeniu zaś, jakie 
wywiera na scenie, gra rolę nietylko jego wartość 
poetycka, ale także pamięć o autorze, który w kwie- 
cie wieku swoją miłość do ojczyzny stwierdził nie- 
tylko piórem, ale i bohaterską śmiercią na polu 
bitwy; gra dalej rolę ten wszczepiony w nas od 
dziecka pietyzm dla opromienionych legendą po- 
czątków naszych dziejów. Jest to dla nas bardzo 
zrozumiałe, że myśl poety w czasach ucisku i nie- 
woli zwróciła się ku obrazom "świetnej przeszłości 
i szukała w nich nadziei i rękojmi powodzenia 
powstańczego ruchu, bo wszakże i w „Popielu 
i Piascie“ skreślonym jest chaos i zamęt wewnątrz 
państwa, niebezpieczeństwo ze strony najezdników 
Niemców, to wszystko jednak otrząsa z siebie zdro- 
wa żywiołowa siła narodu. 

Co się tyczy dramatycznej wartości tragedyi 
„Popiel i Piast*, to nie należy zapominać, że to 
jest utwór młodzieńczy, pisany bez znajomości sce- 
ny, podług tej techniki, którą za przykłądem 
Szekspira wprowadził do naszej dramaturgii Sło- 
wacki. Lecz mimo to zarówno w wiełu poszezegól- 
nych ustępach tragedyi jak i w koncepcyi całego 
utworu znać wielki talent, mający znaczne zadatki 
oryginalności. Temat swój traktuje Romanowski nie 
fantastycznie, tak jakby go może uchwycił Sło- 
wacki, ale usiłuje śmiało zrekonstruować history- 
czną przeszłość. Kreśli on kataklizmy Społeczne 
w łonie narodu: a więc walkę emancypującego się 
stanu kmieci tubylców z wygasającem pokeleniem 
Lecha, czyli ze stanem arystokratycznym, pokazuje 
jak „pokolenie Lechowe przeżyło się, zdegenerowało, 
i szuka oparcia już to w Niemcach, u których Po- 
piel pojmuje swą żonę, już to u dołu narodu — 
Popiel chee siostrę swą Alinę dać synowi Piasta 
za żonę, czyli decyduja sią na zdemokratyzowanie 
swego rodu. Ostatecznie jednak zaborcze plemię 
Lechowe ginie we wzajemnych walkach: Popiel 
truje część swoich stryjów wojewodów, poczem reszta 
ich obala jego panowanie i morduje się między sobą. 
Ta burza oczyszcza atmosferę, uświadamia ukryte 
siły narodu, wychowuje je i w końcu Piast zostaje 
obwołany królem. Te kataklizmy społeczne w ło- 
nie narodu wikła autor bardzo zręcznie z wypadka- 
mi polityki zewnętrznej: pokazuje zakusy Niemców, 
którzy jużto mieczem, jużto chytrością czyhają na 
podcięcie świeżego bytu narodowego Polski, ofia- 
rowują Swą pomoc Popielowi już to przeciw kmie- 
ciom, jużto przeciw stryjom wojewodom, — wikła 
je dalej z kataklizmem kulturnym, powstającym ze 
starcia się upadającego Świata pogańskiego ze 
zwycięzkim, coraz to dalsze promienie rzucającym 
światłem krzyżą chrześcijańskiego. Jednem słowem 
widocznym w tej tragedyi instyktowny niejako ta- 
lent Romanowskiego do dramatu historycznego, do 
malowania perspektyw dziejowych na wielką skalę. 

Trzeba także podziwiać u młodego poety 


zmysł do charakterystyki postaci. Postać Piasta 
jest wprawdzie trzymana na drugim planie, jest to 
raczej ucieleśniona idea, niż żywy charakter, ale 
za to charakter Popiela jest równie oryginalnie 


20-markówka 23'45—, rubie 2'53—. 


przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 8go do 14go października — bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 5O kilogramów. 
Pszenica stara 7.40 do 7.55, żyto 6.30—6 45, 
czmień browarny 6.15—6.65, 
5.60—5.85, owies 6.30—6:55, hreczka 6-50—7:00, 
kukurudza zeszłoroczna 6.00—6.30, kukurudza no- 
wa 5.70— 6.00, proso 0.60—0.00, groch do gotowa- 
nia 7:65—9'15, 


miecza, próbuje i trucizny, leci na oślep w nieszczę- 
ścią i w końcu otoczony z6 wszystkich stron nie- 
przyjaciółmi, po bohaterskiej obronie na zamku 
kruszwickim, ginie samobójczo.. Chwila, kiedy Fo- 
piel po zamordowaniu pierwszego stryja przychodzi 
do przekonania, że „sam będąc krwawym, krwa- 
wych potrzebuje ludzi“ i brnie już odtąd dalej 
w nienawiści i mordach — to wszystko jest bardzo 
dobrze i dramatycznie pomyślane, a także wiele 
z figur pobocznych np, Zaodrzanin i Ziemowit, skre- 
Ślił autor krótko a dosadnie. 

Jednakże to wszystko jest pod względem for- 
my porozbijane na mnóstwo epizodów, następują- 
cych po sobie, ale nie wypływających z siebie, za 
dużo miejsca zajmują bitwy, natomiast prawdziwe 
walki dramatyczne ukryte są w zawiązku w mo- 
nologach, wreszcie pierwotną koncepcyę poety psują 
reminiscencye literackie, zwłaszcza z „Makbeta*. 
Założenie tragedyi jest społeczno-historyczne, tym- 
czasem dużo miejsca zajmują przejścia pseudopsy- 
chologiczne, np. wyrzuty sumienia u Popiela i jego 
żony, dalej różne poetyckie przemowy, piękne może 
w czytania, ale nie posuwające akcyi dfamatycznej 
naprzód ani na krok. Gdyby te niepotrzebne epi- 
zody usunął jaki wprawny dramaturg, pracujący 
w tym samym rodzaju co Romanowski, a więc np. 
Rossowski lub Kasprowicz, i skrócił dzieło o jedną 
trzecią część jego, to „Popiel i Piast* mógłby się 
stać trwałym nabytkiem dla repertuaru, zwłaszcza 
dla młodzieży. Wczoraj trwał za długo, bo od 7mej 
do 12stej i nużył; ale usprawiedliwić to trzeba 
tem, że pierwsze przedstawienie już ze względów 
pietyzmu dla poety powinno było dać jego dzieło 
w całości. 

Wystawiono tragedyę Romanowskiego lubo 
ubogo, przecież bardzo starannie. Prześliczne deko- 
racye: zwłaszcza chata Piasta w otoczeniu lip, po- 
tem równina nad Gopłem, widok na Gopło z zam- 
ku Popiela itd., bardzo mile działają na oko wi- 
dza. Kostynmy są Ściśle historyczne, wykonane we- 
dług wskazówek takiego znawcy, jak malarz WŁ. 
Tetmajer. W przedstawieniu wziął udział cały nie- 
mal personal naszego teatru. Główne role wykonali 
bardzo umiejętnie pp. Tarasiewicz (Popiel) i Solski 
(Piast). Seeny zbiorowe, jakich mnóstwo jest w tra- 
gedyi, były wyreżyserowane dobrze, tylko zapał 
bitw należałoby nieco zmoderować, bo wszelkie 
walki na scenie, zwłaszcza mieczami, robią nieco 
Śmieszne wrażenie. Także należałoby postarać się 
o to, aby armie nieprzyjacielskie składały się z mo- 
żliwie prawdopodobnych zastępów, a wiece ludowe 
były na seryo traktowane jako zgromadzenie ludu, 
a więc przynajmniej takiej liczby osób, któraby wy- 
pełniała scenę, Wszak órszak króla, idący do bitwy, a 
złożony np. z czterech tylko pachołków, wydaje się 
bardzo śmiesznym. 

Publiczność przybyła licznie i zrazu przyjmo- 
wała ciepło dzieło Romanowskiego, potem jednak 
znużenie wzięło górę. W interesie samego dzieła 
tedy leży, aby je skrócić. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 15 października. 

Początkowo giełda tutejsza zostawała dziś 
pod wrażeniem wiadomości, że austryackiego 
kartelu żelaznego nie odnowiono, oraz że wal- 
ka ekonomiczna hut austryackich z węgier- 
skiemi prawdopodobnie potrwa jeszcze długo. 
Zaszkodziło to najbardziej akoyom Rima Mu- 
rany, Alpinom i praskim papierom żelaznym. 
Gdy jednak nadeszła wiadomość, że w Berlinie 
akcye kopalniane trzymają się bardzo dobrze, 
depresya ta wnet ustała. Pomyślnie podziałało 
także doniesienie, że zamierzona jest przebu- 
dowa szpitala wiedeńskiego, skutkiem czego 
akcye budowlane poszły w górę. 
| wiat przemysłowy i finansowy bardzo 
interesuje się teraz zamówieniami rządowemi 
z dziedziny budowy kolei, które według obie- 
tnicy ministrów wnet będą rozdane. W pierw- 
szym rzędzie uwzględnione będą trzy gałęzie 
przemysłu: fabrykacya wagonów, budowa mo- 
stów i wyrób narzędzi. Na wyrób wagonów 
wyznaczono b milionów koron. Dwie fabryki 
wągonów już się zgłosiły z prośbą o zamówie- 
nia. Kilka planów szozegółowych na budowę 
mostów w obrębie kolei państwowych, mini- 
steryum już wygotowało. Także ministeryura 
rolnictwa przeprowadzi rychło znaczne inwe- 
stycye. W połowie listopada rozpisze kon- 
kursa na budowę trzech wielkich tuneli al 
pejskich. 
Ostatnie notowania : 
Kredyty austr. 621/00, węgierskie 634'00, 
Anglobanki 263800, Uniony 515:00, Bankve- 
reiny 42500, Länderbanki 39700, Ludwiki 
427-80, Czerniowieckie 523'00, Elbethule 466 50, 
Renta papierowa 9866, srebrna 9855, au- 
stryacka złota 11880, austr. renta wal. kor. 
96:60, węgierska złota 11880, węgierska renta 
wal. kor. 92/85, dukat 11:31, 20-franków. 19701—, 


$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 


je- 
jęczmień pastewny 


groch pastewny 7.15—7:70, socze- 
wiea 0.00—0.00, fasola 0.00—0.00, bobik 5.00 do 
5.25, wyka 6.25—6%50, koniczyna czerwona 45.00 
do 61.00, koniczyna biała 42.50—58.60, szwedzka — 
—, tymotka 20—.-26, anyż rosyjski 23.00-—24.00, anyż 
płaski 25.00—26.00, kminek 00.00—0000 rzepak 
zimowy stary 13.15—18.40, rzepak letni nowy 
—.00—00.—, lnianka 10.50 do 10:75, nasienie lnia- 
ne 13:15—18.50, nasienie konopne 9.25—9.50, 
chmiel 0000 do 00:00, nafta zwykła 15.00 do 
16.00, salonowa 17.00—18.00, łój topiony 36.00 do 
36.50, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontyngen- 
towany bez opłaty podatku 36.30—36.80. 


TELEGRAMY „ PRZEGLĄDU”. 


Wiedeń 17 paźcziernika. „Ze względu na 
to, że fabryki maszyn skarżą się na brak za- 
jęcia, wezwało ministerstwo kolejowe zarządy 
kolei prywatnych, aby jak najrychlej poczyni- 
ły zamówienia na rok bieżący i przyszły. W 
rozporządzeniu tem dodano, że także koleje 
państwowe tak samo postąpią. 

Pekin 17 października. Dwór cesarski 
przybył dnia 11 bm. do Tungwanfu, gdzie za- 
bawi kilka dni. 

Halifaks 17 października. Angielski okręt 
wojenny „Alert“ udaje się do Panamy, z po- 
wodu rozruchów w Ameryce środkowej. 

Praga 17 października. Z dzisiejszych wybo- 


| ma 


rów do sejmu wiadome są 4 rezultaty. Wybrano 
po jednym kandydacie z partyi Schoónererow- 
ców, młodoczechów, radykałów czeskich i nie- 
mieckiej partyi ludowej. 

Wiedeń 17 października. Wiener Abend- 
post ogłasza wykaz dochodów z pośrednich i 
bezpośrednich podatków za czas od 1 stycznia 
do 31 sierpnia 1901. Dochód z podatków bez- 
pośrednich wynosił 181,899.000 koron (o 10 
milionów 438 tysięcy koron więcej, niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego). Z podatku do- 
mowo czynszowego wyższe są dochody o 3,766.000 
kor., z zarobkowego od przedsiębiorstw wyższe 
o 4,263.000, z osobisto-dochodowego wyższe o 
1,567.000, natomiast dochód ~ podatku grunto- 
wego zmniejszył się o 704.000. Czysty dochód 
z podatków pośrednich wynosił 405,904.000 (o 
8 milionów 445 tysięcy mniej, niż w roku u- 
biegłym). Dochód z podatku od wódki wyższy 
jest o 4,410.000, od cukru o 2,737.000, od piwa 
o 705.000, aniżeli w roku ubiegłym. Dochód z 
loteryi zwiększył się o 1,339.000, co pochodzi 
stąd, że małe były wygrane, a dochód z wkła- 
dek taki sam. Dochody ze stempli i podobnych 
należytości były o 17 milionów koron mniej- 
sze, niż w roku zeszłym. 

Londyn 17 października. Z Aldershot do- 
noszą, iż istniejący od dawna zatarg pomiędzy 
pułkiem piechoty durhamskim a worcesterskim 
doprowadził w nocy z wtorku na środę do o- 
twartej walki; żołnierzy pułku durhamskiego 
zraniono. Wszystkie okna koszar tego pułku 
powybijano. Z trudnością tylko udało się woj- 
sku i policyi przywrócić spokój. 

Paryż 17 października. Komisya budżeto- 
wa Izby deputowanych poleciła swojemu spra- 
wozdawcy, aby w pełnej Izbie bronił zapropo- 
nowanego przez komisyę skreślenia 42 milio- 
nów franków z budżetu na potrzeby wyzna- 
niowe. Zdaniem komisyi, tylko w ten sposób 
będzie można przywrócić równowagę w bu- 
dżecie. 

Wrocław 17 pażdziernika. Cesarz Wil- 
helm zamianował arcyksięcia Karola Ferdy- 
nanda szefem batalionu strzelców, stojącego 
załogą w Hirschberg. 

Paryż 17 października. Jak donosi Temps, 
komitet młodoturecki w Konstantynopolu wy- 
stosował do ministra spraw zagranicznych 
Delcassógo pismo w którem wskazuje na to, 
że obecnie jest najstosowniejsza chwila, aby 
nalegać na Portę o przeprowadzenie reform. 

Neapol 17 października. Wiele osób izo- 
lowanych i znajdujących się pod obserwacyą 
lekarską wypuszczono już na wolność. Stan 
chorych na wyspie Nisidzie jest zadowalający. 
Nie zgłoszono żadnego nowego wypadku. 

Madryt 17 października. Dzienniki dono- 
szą z Ferrol (w hiszpańskiej prowincyi Galli- 
cyi), że ludożeroy w Rio Numi schwytali sze- 
ściu hiszpańskich żołnierzy i zjedli ich. 

Goeteborg 17 października. Wyprawa im. 
Nordenskjoelda do południowego bieguna wy- 
ruszyła dziś w drogę. 

Madryt 17 października. W izbie depu- 
towanych zawiadomił minister wojny, że w 
Sevilli pokój już przywrócono. Wszystkie tam- 
tejsze kluby zamknięto, a anarchistów areszto- 
wano. W Oviedo robotnicy nie stanęli do pra- 
cy; z obawy rozruchów rząd zakazał procesyj 
jubileuszowych. 

Kraków 17 października. Dyrektor teatru 
Kotarbiński wniósł do Rady miejskiej poda- 
nie, w którem obowiązuje się sam prowadzić 
teatr ludowy. 

Rektor wszechnicy jagiellońskiej Jav- 
czewski dąży do zorganizowania powszechnych 
wykładów uniwersyteckich na wzór lwowskich 
i wiedeńskich. 

Wczoraj wieczór przybył tu z Warszawy 
ks. arcybiskup Popiel. 

W poniedziałek o 6 wieczór odbędzie się 
wielki obiad obywatelski na cześć%marszałka 
hr. Potockiego. 


Helsingfors 17 października. Senat uchwa- 
lił przedłożyć carowi adres obywatelski, za- 
wierający prośbę o uchylenie ustawy wojsko- 
wej, wprowadzonej bez uchwały sejmu. 

Kapstadt 17 października. Porucznik bo- 
erski Brida, zasądzony został na powieszenie 
za zniszczenie pociągu kolejowego. Kitchener 
wyrok zatwierdził. 

Berlin 17 października. Głośny antysemitą 
hr. Piickler miał wczoraj stanąć przed berlińską 
Izbą karną, oskarżony o podburzanie w mowach do 
gwałtów przeciwko żydom. Oskarżony nie stawił 
się do rozprawy. Na wniosek prokuratora uchwalił 
sąd przyaresztowanie hr. Piicklera i przymusowe 
wprowadzenie go na następną rozprawę. 

Petersburg 17 października, Rektorem rzym- 
sko-katolickiej akademii duchownej w Petersburgu 
zamianowany został profesor seminaryum łucko-ży- 
tomierskiego, ks, prałat Ziarnowiecki, 

Warszawa 17 puździernika, Bawi tu oficer 
boerski Nistrom, który objeżdża większe miasta 
europejskie i informuje o prawdziwym stanie woj- 
ny południowo-afrykańskiej. 

muuu 


Rada państwa. 

Wiedeń 17 października. (Izba posłów). 
Początek posiedzenia o */, na 12 (czas wied). 
Hrabia Vetter, otwierając posiedzenie, wspo- 
mniął o zaręczynach arcyksiężniczki Elżbiety 
Maryi, i prosił o upoważnienie do złożenia 
imieniem Izby powinszowania u «stóp Tronu, 
co też Izba jednogłośnie uchwaliła. Następnie 
poświęcił prezydent gorące wspomnienia po- 
śmiertne zmarłym posłom: drowi Kaizlowi i 
drowi Weiglowi. Dr. Weigel — mówił prezy- 
dent — od r. 1869, w którym Sejm galicyjski 
wybrał go posłem do parlamentu, niemal bez 
przerwy piastował ten maudat aż do końca 
Życia. Zawsze chętnie brał udział w życiu pu- 
blicznem, jako poseł do Sejmu, poseł do Rady 
państwa, jako wiceburmistrz Krakowa, z 
niezmordowaną gorliwością pracował dla mia- 
sta i kraju, szczególnie na polu spraw przemy- 
słowych. Prezydent podniósł dalej jego skro- 
mne występowanie i nadzwyczajną pilność i 
gorliwość, które mu zapewniły powszechny 
szacunek. . 

To uczczenie pamięci 
Izba uchwaliła zanotować w 
protokole posiedzenia. 

Następnie zawiadomił prezydent Vetter, 
że pierwszy wieeprezydent Prade złożył tę go- 
dność, i że wybór pierwszego wiceprezydenta 
będzie postawiony ne porządku dziennym jò- 
dnego z najbliższych posiedzeń. Następnie zło- 
żyli przyrzeczenie poselskie nowo wybrani po- 
słowie, którzy pierwszy raz pojawili się w 
Izbie, między innymi dr. Petelenz i pos. Flon- 
dor z Bukowiny. 

- Z kolei odczytano wnioski i interpelacye, 
między tymi wniosek nagły p. Kaftana i towa- 
rzyszy © przyśpieszenie robót inwestycyjnych 


zmarłych posłów 
stenograficznym 


w celu niesienia pomocy przemysłowi, i wnio- 
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Nadesłane. 


Rubryka ta niepochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


COIOSSYTNM TIORNA 


Codziennie przedstawienie. Początek o godzinie B Bilety 
wcześniej do nabycia w bwutze Plohna 


Dr. Stanisław Zablocki 


powrócił i ordynuje w chorobach nosa, gardła i piersi 
od 11—12 i 3—5 Kopernika 28 I p. 
kulista 


Dr. BEDNARSKI 


ul. Akademicka 5 I piętro ordynuje obecnia 
od 11—12 rano i od 3—4 popołudniu. 


__ Stróżecka - Sobotowa 


udziela lekcyi śpiewu. Zgłoszenia przyj muje 
„ pani Marya Marek — Rynek I. 9. 


Założony w r. 1853. 
DOM BANKOWY iKANTOR WYMIANY 
pod firmą: 

AUGUST SCHELLENBERG | SYN 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje pod jak najkorzystniejszymi 
warunkami wszelkie papiery wartościowe i 


sek nagły Forszta i tow. w sprawie traktatów 
celno-handlowych z Niemcami. 

Z kolei zabrał głos minister skarbu Boehm- 
Bawerk do wygłoszenia exposé finansowego i 
przedłożył budżet na rok 1902. 


Exposé budżetowe. 

Wiedeń 17 października.  Przedłożony 
dziś przez ministra skarbu Boehm Bawzrka 
Radzie państwa budżet na rok 1902 wyka- 
zuje w rubryce preliminowanych wydatków 
1,686,117.000 koron, czyli w porównaniu z ro- 
kiem bieżącym, dla którego preliminowano 
1,641,163.000. o 48,954.000 więcej. Ogóluy do- 
chód preliminuje budżet na 1,685.966.000, a że 
w r. b. było preliminowane  1,641,997.000, za- 
tem 43,968.000 koron więcej. Budżet na rok 
1902 spodziewa się więc nadwyżki w docho- 
dach w kwocie 848.000 koron Na wspólne 
wydatki preliminowano o 2,437.000 mniej, po- 
mimo iż wogóle będą one w roku 1902 o 10 
milionów większe, ale cyfrę czystego dochodu 
z ceł przyjęto o 12502.000 koron mniejszą 
niź na rok 1901. Budżet ministeryum spraw 
wewnętrznych jest o 2,313.000 większy, z po- 
wodu kreowania nowych posad, vrządzenia 
trzech nowych starostw, ekspozytury policyi 
w Boguminie, oraz z powodu podwyższenia 


dotacyj na budowę dróg i na budowle wodne monety. 

w Tyrolu, Czechach i Galicyi. Budżet mui Poleca do ciągnienia 2 listopada br. 
steryum obrony krajowej jest większy o Promes 

1,629.000 z powodu powiększenia żandarmeryi : y ( 

i wydatków na obronę krajową. Budżet mini- na losy komunalne w DA po K. 11:50 


steryum wyznań i oświaty jest większy o 
3,893.000, z czego przypada specyalnie na 
potrzeby oświaty 3,099.000, z powodn zreorga- 
nizowania rozmaitych szkół wyższych i na bu- 
dowę szkół w Insbruku, Pradze i Bernie. 
Ministeryum skarbu preliminuje dla sie- 
bie więcej o 24,440.000, z tego 21 milionów 
nie jest właściwia wzrostem wydatków, lecz 
tylko następstwem rozmaitych zmian w sposo- 
bie budżetowania. Na specyalny kredyt dla 
ogólnej administracyi kasowej przeznaczono 0 
1,613.000 więcej, a to dlatego, że wstawiono 
do budżetu pierwszą ratę z szesnąsto-miliono- 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 
Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie K. 8.60 
na prowincyi. 
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” » n n n ” 1889 3 A 250.— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4*%/, 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5%, 298— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 247.— 
Pożyczka dórbek prem. po 100 fr. 2°% 79.50 


wej subwencyi, przyznanej gminie miasta Pra- | Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 98.26 
gi na inwestycye miejskie. Dochód z mono-| b) bezprocentowe : 
pola tytoniowego preliminowano o 2,823.000 | Budapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 1575, Zakł. 


wyżej, ze stempli, taks i należytości o 256.000 
niżej, a dochód z loteryi o 1 milion niżej. 
Budżet ministeryum handlu jest o 4,640.000 
większy, z czego przypada 4 miliony na dy- 
rekcye poczt i telegrafów z powodu rozsze- 
nia sieci telegraficznej, telefonicznej i ruchu 
pocztowego. 

Budżet ministeryum kolei żelaznych wy- 
kazuje o 3,948.000 mniej, ale to zmniejszenie 
jest tylko pozorne, w rzeczywistości zaś jest 
ten budżet o 6,640.000 większy; pochodzi to 
stąd, że znaczne wydatki na inwestycye, preli- 
minowane na rok 1902, wyłączono z regular- 
nego budżetu i Paa do budżetu inwe- 
stycyjnego. Większy o 2,269.000 budżet mini- 
steryum rolnictwa pochodzi z podniesienia do- 
tacyj funduszu melioracyjnego o 17/, miliona 
koron. Budżet ministeryum sprawiedliwości 
jest większy o 1,300.000. W dziale długu pań- 
stwowego nastąpił wzrost wydatków o 8,791.000, 
głównie z powodu zwiększenia się odsetek 
przez zaciągnięcie pożyczki inwestycyjnej. 

Co się tyczy pokrycia, preliminuje budżet 
dochody ministeryum skarbu o 36,143.000 K. 
większe, do czego wliczono między innemi do- 
chody z wydania nowych monet, jeden milion 
udziału państwa w czystym zysku Banku au: 
stro-węgierskiego i t. d. Dochód z bezpośre- 
dnich podatków preliminuje budżet o 6,907.000 
większy, z podatków gruntowych taki sam jak 
w roku poprzednim; z podatków domowych 
o 8,230.000 większy, z podatku osobistego o 
3,270.000 większy. Dochody z ceł prelimino- 
wane są w kwocie 100,159.000, czyli o 11,745.000 
koron mniej, niż w roku 1901. 

Podatki pośrednie preliminowano w do- 
chodach o 23,534.000 koron więcej; podatki 
konsumcyjne o 21,888.000 więcej, z czego 
19,200.000 koron przypada krajom koronnym, 
jako dochód z podwyższonego podatku od wód- 
ki. Dochód z podatku od piwa preliminowano 
o 1'/, miliona koron więcej. Ministeryum kolei 
żelaznej preliminuje swe dochody o 1,336.000 
więcej. W extraordynaryum ministeryum kolei 
żelaznych prelimisowano o 1,565.000 mniej, 
z powodu, iż odpada udział państwa w czy- 
stych dochodach kolei północnej. Dochód mi- 
nisteryum rolnictwa preliminowano o 2,257.000 
więcej. 

Wiedeń 17 października. W Radzie pań- 
stwa odczytano między innemi wnioski nagłe: 
w sprawie upaństwowienia kolei północno- 
zachodniej, o zniesienie myt i o rozmaite za- 
pomogi. W sprawie nietykalności poselskiej 
nadeszło od sądu przemyskiego pismo o wyda- 
nie posła Wilka, od sądu żywieckiego o wyda- 
nie posłów Kubika i Fijaka, i od lwowskiego 
o wydanie posła Breitera. 

O godz. i-szej po południu rozpoczęło się 
posiedzenie Izby panów. 
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HOTEL GEORGE. 

Przyjechali dnia 17 października. Hr. E. Dzie- 
duszycki z Izydorówki. St. Chłapowski z Otyno- 
wic, J. Gorayski z Bursztyna. Z. Landesowa z Žu- 
rawna. EK, Jean Wtberyhe z Berlina. Ch. Rousseau 
z Francyi, J. Glück z Budapesztu. Ks. A. Jełowec 
z Werszawy. G. Łiitscher z Paryża, J. Tomieki 
z Prepetówki rosyjskiej. Pułkownik Ceipek z 
Wiednia. 


kred. dla h. i p. po 100 zł. 399.00, Clary 40 
zł. m. k. 154.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł' 
83.—, Losy m. Krakowa 20zł. 76.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 65.—, Ofen 40 zł. 168.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 170.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 46.75, QCzerw. krzyża węg. : 5 zł. 24—, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 55.—, Salma 
40 zł. m. k. 236.—, Pożyczka saloburska 20 zł. 
79.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 265 00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 399.25, 

Wiedeń 17 października. (Giełda towaro- 
wa). Cukier (stały) 20'45. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytuż: (niezmieniony) 3960. 

Berlin 17 pażdziernika. (Zamknięcie giał- 
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban- 
noty anstrysckie 80'36. Spirytus 3670. 

Paryż 17 października. (Zamknięcie gieł- 
dy). 'Trzyprocentowa renta 100'46. Mąka 
(„Fleur de Paris*) 26 80. 

Frankfurt 17 pażdziernika. (Gielda zagra- 
niczna). Kredyty austryackie 19660, Koleje 
państwowe 13460. Alpiny 00000. Disconto 
17080. Lanra 000-00. 

Wiedeń 17 pażdziernika. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień 8'15——8'16, na wiosnę 8'48— 
8'49; żyto na jesień 731—733, na wiosnę 
7':46—7'47; kukurudze na wrzesień - październik 
550—5'52, na maj- czerwiec 5'38—5'39; owies 
na jesień 7'15—7'17, na wi anę 7'49—7'50. Rze- 
pak na wrzesień-paździ rnik 000—0'00, na 
styczeń-luty 0'00—000. Olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecień 0'00—000. Tendencya : 
słaba. Pogoda: pada deszcz. 

Budapeszt 17 października. (Giełda zbo- 
żowg). (Kursa w koronach i po 60 klg.) 
Pszenica na październik 8'00—801, na kwie- 
cień 881—8'32; żyto na październik 709— 
7:10, na kwiecień 7'17—7'18; owies na pa- 
ździernik 6'92—6'94, na kwiecień 7:19—7'20; 
kukurudza na pażdziernik 6'15—5'16, na maj 
5.11—5'12. Rzepak 0000—0000. — Oferty 
ua pszenioę: mierne. Chęć kupna: rezerwowa- 
na. Tendencya: spokojna. Pogoda: pochmurno. 
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Lwów 17 października (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koran 42600 do 438:00, Kolej Lwowsko-Orern.-Jaska 
po 400 kor. 522.00 do 532.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do 585'00. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —'— do 100:—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 360-— do B80.—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— do 858.—. 

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w BO lat. s 10 proc. prem. 09:50 do 000:00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 97:10 do 97:80, 4 proc. los, 
w 60 lat 89.80 do 90:00. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70 Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92— do 92:70, — Tow. kred. gal. ziomskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98:80 do 94-00, 4 proc. los w 41 i pół latach 98.50 
do 94.20, 4 proc: los w 56 lat 90-50 do 91.20. 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
96:20 do 96:90, Bukowińskiego fund. propin. Š proc. 101:50 
do ——. Kom. Bauku kraj. b proc, (II emisyi) 101— do 
101:70. Kolejowe lokalce Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 92:00 do 92:70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. —— do —.—.4proc.z 1898 r. 92.30 do 88.00, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 878) do 8800, 41/,0/, 
po 200 koron 97:— do 97:70. 
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Ruch pociągów kolejowych 
ważny od lgo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31, 135, 8:40*, 6-10, 850, 5:50 9.50". 
Z Rzeszowa: 11:45. 
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 3:35*, 5'35. 
10.20*, na Podzamcze: 2:20, 3'12*, 5'11, 102*, 
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 740 na Podzamcze. 
Z Czerniowiec : 12'16*, 1/45, 6720, 5'40 i 9:20*, 
Ze Stanisławowa : 11:55. 
Ze Stryja: 8'10, 110, 4:40, 10-50*, 
Z Sokala : 8 15, 6 00: 
Z Janowa 7'45, 12:55; do 15 września w niedzielę i Awię- 
ta: 9.00%; do 80 września codziennie: 9'41*. 

6:46 i 8-50*, 


HOTEL EUROPEJSKI 
Lwów Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWRON. 

Przyjechali dnia 17 października. Dr. F. 
Milewski z Horodenki. J. Bilińska z Zarwanicy. 
Por. Janota z Zary. Dr. F. Drużbacki z Prałko- 
wie. B. Jocz z Krzywcza. B. Pilatowski z Brodów. 
M. Schwartz z Berlina. A. Lewin z Paryża. A. 
Estermann i C. Kóller z Wiednia, M Bogdańska 
z Władypola. M. Duczyńska z Borysławia. M. 
Cieńska z Wodnik. J. Kotarski z Jasła, M. Neu- 
mann z Stanisławowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracyu e pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 
Przyjechali dnia 17 pażdziernika. F. hr. Le- 
dóchowski i K. Renet z Gródka. M. Szmerykow- 


Z Brzuchowie do 15 września codziennie: 
w niedzielą i święta: 3'14 i 7:36*. 

Qdchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12145*, 8 30, 2 55, 4*15*, 8°40, 6:20*, 11*, 

Do Rzeszowa : 3-80. i 

Podwołoczysk z dworca głównego: 18585, 6'80, 9:25 

11'10*; z Podzamcza: 2:08, 643, 9.42, 11'82*, 

Tarnopola; 710% z dw: głównego i 7:82* z Podzamcza. 

Czerniowiec: 2 51*, 240, 6 25, 10'25, 10:80*, 

Stanisławowa: 6 10*. 

Do Stryja: 6 85, 8-00, 8:05, 6:85*. 

Do Sokala: 1020, 7-25*. 

Do Janowa: 915; do 15 września w niedziełe 1 święta 


k JE A z 1/25, a codziennie 3'15; do 15 września w dni - 
ska i J. Dankiewicz z Stanisławowa. M. księżna dnie a następnie codziennie 6'80*, i powsza 
Czartoryska z Jabłonowa. W. Bekers, W. Fuchs- | Do Brzuchowie. do 15 września codziennie 5'45* i 3:28 


a w niedziele i święta 2'15 i 752%, 

Uwaga Ą Pociągi pośpieszne drukowana są literami 
tilustemi; pociągi nocne Oznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rane. 

Obszerny wyciąg z rozkładu jazdy dla głównego 
dworca i Podzamcza ogłasza się co Środy i soboty. 


balg, H. Sedlaczek, K. Appelt, K. Schuhard i A. 
Krotosyner z Wiednia. A, Noelowie z Sosolówki. 
N. Szeib z Hnizdyczowa. A, Offermann z Gum- 
mersbachu, A. Meder z Saazu,. J. Jarzy z Birczy, 
J. Jaworski z Doliny. N. Bukojemski z Kołomyi. 
S. Kozicki z Soposzyna. 


"CUDZE PIÓRA 


Eugenii Zmijewskiej. 


(Ciąg dalszy). 

To przeciwieństwo zaznacza się jaskra- 
wo w chwili, gdy obie panie spotykają się we 
drzwiach. 

Pomimo tłustych kształtów pani de Con- 
tay, a szczupłej figurki pani Faucherot, pomi- 
mo wspaniałego futra tej ostatniej i starych 
wytartych soboli pierwszej, każdy poznał od- 
razu, która z nich księżną, a która wzbogaco- 
ną mieszczką. Po czem? Po swobodzie ruchów 
pierwszej, po sztywności drugiej, po wielko- 
pańskiej dobroduszności jednej, po pyszałkowa- 
tości drugiej. 

I któż zdoła określić owo zespolenie sią 
drobniutkich szezególików, znamionujących ra- 
sę? Ta, którą pani Molan nazywa złośliwie 
„panią Chwalbą*, usprawiedliwia zaraz to prze- 
zwisko, mówiąc do Reginy po pierwszym wy- 
buchu czułości : 

— Wszak to była księżna de Contay ?... 
Ogromnie pragnę ją poznać... To trzeba moje- 
go szczęścia... Spóźniłam się, bo mój stangret 
oszczędza koni. Nie nudniejszego, jak te ko- 
sztowne paradyery. Zapłaciłam za nie dziesięć 
tysięcy franków... Panie są szczęśliwe, że uży- 
wają wynajętych powozów. Można przynaj- 
mniej szybko jeździć... 

Matka Edgara popisuje się w dalszym 
ciągu ze swojem bogactwem, nie dostrzegając 
szyderczego uśmiechu na ustach dwu dowei- 
pnych Paryżanek, do których zwraca się ze 
swą chwalbą; nie widzi też bezmiernego smut- 


PRZEGLĄD z dnia 18 i 19 października 1901. 


synowę. Regina chce przerwać to parweniu- 
szowskie samochwalstwo. 

— Czekolady, czy herbaty ? 

— (o piła księżna? — pyta pani Fau- 
cherot. 

A po usłyszeniu odpowiedzi oświadcza : 

— I ja się napiję herbaty, tak jak ona... Po- 
wiedz-że mi, kochanie, czy ona często was na- 
wiedza? O! gdybym była wiedziała! A ja się 
tak cieszyłam tymi końmi! Kupiłam je od pa- 
ni de Candale. Wystawiła je na sprzedaż w 
tatersalu. Postanowiłam je nabyć za jakąbądź 
cenę. Ładną też oddały mi usługę na początek. 


Iv. 
Karol Huguenin. 


Ulubiony poeta Reginy, subtelny Sully 
Proudhome wyśpiewał te słowa, tak głębokie 
w swojej prostocie : 

„Et les heures arrivent toutes..." 


Jest to podwójna skarga na czas, pędzą- 
cy zbyt szybko i wlokący się zbyt powoli. Re- 
gina doznała ostatniego z tych udręczeń pod- 
czas „wtorku* swojej matki i po nim. 

Musiała wraz z panią Le Prienx być na 
obiedzie proszonym, a potem na dwóch rautaoh. 
Wróciwszy nareszcie do domu, poznała pierw- 
sze z tych utrapień : jakże krótkiami wydały 
jej się chwile, dzielące ją od spotkania z Ka- 
rolem ! 

Co mu powiedzieć ? 

Leżąc w swojem łóżeczku dziewiczem, 


słuchała cykania zegaru i układała w myśli” 


słowa, które miała wypowiedzieć głośno naza- 
jutrz, ale nie potrafiła w nie przelać ani swej 
miłości, ani żalu nad utratą szozęścia. 
Usnęła bardzo późno i spała snem go- 
rączkowym, obudziła się jednak spokojniejsza. 
Jak zwykle, poszła do gabinetu ojca, aby 
dokonać codziennego przeglądu jego biurka; 


ku w oczach tej, którą raczyła wybrać na „| ale dziś uczyniła to wcześniej, w obawie, aby 
| DO ED Z AGRO E PE PZN 


Po cenach $$ 


redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- (hy 
kich bez wyjątku dzienników, (hf 
iwowskich, krakowskich, M 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za- 
mówienia na klisze i rysunki do 
agłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
przyjmuje 


Ajencya dzienników i ogłowszeń 
Sokołowskiego 
wa Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosztorysy gratıs. 


L+ 6.40 
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x EB 

rwowie, jest mz 

pomieszkanie na 2giem piętrze, z kom-|j t4 A 
fortem urządzons, z siedmiu dużych po- EE 
koi, kuchni, łazienki i przyn się składa-|| 5 
jące zaraz do wynajęcia. « go 
Peleryna czerwonego koloru, w bar- A>) 
dzo dobrym gatunku do sprzedania. Wia-|| 2. Ś 
domość Ajencya dzienników. Pasaż Haus-|| 4 
mana 9. » a g M 
"8 pokoje, przedpokój, kuchnia, wo-||S 8 
dociąg, pralnia na parterze de wynajęcia 4 | 
od 1 października, ul. Zyblikiewicza 87. az 
" Do sprzedania kamienica rentowna|| 4 2, 
w śródmieściu. Bliłsza wiadomość B.|SE 
W. ulica Łyczakowi:ka 10, I. p. od 4 do HB 
5 popol. _ A CJE] 
Administracyi większego majątku ka 


poszukuje postępowy gospodarz. „Adres 
wskaże z grzeczności Dr. 0. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma- 


ja Nr. 17. 

- „Syriusz”, Lwów, ui. 
Kawa Saa Maja | 2. = pól 
kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej 
na kostyumy damskie czarne i 


kolorowe w najlepszych gatun- 
kach polecają najtaniej 


we Lwowie Pasaż Hausmana. 
Skład płócien korczyńskich i 
bielizny gotowej we Lwowie, Halicka 16, 
poleca Płótna i Weby rosmaitej szero- 
kości i grubości, ceny stałe fabryczne. 
Obrazy oryginalne, ryciny, autografy 
tanio poleca Antykwarnia Tomasika, pa- 
zak Hatemana. 
Gosiewskiego 4 zaraz 7 pokoi, 
łazienka, pokój służbowy, balkon, ganek|_ 
oszklony. i 
Sklep z pokojem i dwiema piwnica 
mi do wynajęcia od 1 listopada. Wiado- 
mość ul, Zyblikiewicza 37. 
Pustelnica. Niedotrzymuje obietni- 
cy, nie przyjeżdźu i nie pisze. Dlaczego ? 


krmamo bressan Iryest 


Dom importowy i eksportowy 
rozsyła w paczkach pocztowych|il 

po 6 kg. franko prawdziwą 
kawę Santos . poK.2'40za 1 kg. 


Wysiewki 


bibułki 


kawę Liberia . „ 280 , 
kawę Portorico „ 320 , 
kawą Zachodnio 

Indyjską PA oai of 


Przyjmuje też zamówienia na 
owoce południowe, pieprze, herbaty 
chińskie itd. itd. 

Poszukuje zastępcy. 


MASŁO |. deserowe 
codziennie świeże masło netto 9 fun- | 
tów za 8 koron BU hal. wysyła 
franco za zaliczką Ža najlepszą ob- 

sługę ręczą 

Antoni Drobner j 

JAS w Brzesku Galicya. | 


POCHODNIE 
naftowe, smołowe 


„Abadie* 
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Bluzki 


Damskie krój „Gersona 
jj Wełniane 5 złr. Sukienkowe 


| Jedwabne 2.50. Flanelowe 6.75 
M Paski. Zaboty. Parasole. 


Tadeusz Górski 


Lwów, plac Maryacki 8 
(róg Hetmańskiej) 


| Przewyborne w smaku i zapachu || 


HERBATY 


z 
chińskie 
i z tegorocznego wiosennego zbioru 
ii Nandryn czarna mocna 


F, Kornecki | Sp. |Souchóng rarna, dogodna 


ongo dobra familijna . 
Okruchy herbasiane Ima . 


za funt 500 gramów 
poleca handel 


ST. MARKIEWICZA gą 


we Lwowie, Eynek l. 42. 


Tutki ze specyalnaj 


Handel założony w roku 1789. 
Proszę żądać 


Herbatę z Chińczykiem. 


o nabycia prawie w każdym handłu ko: 
rzennym iub wprost z głównego składu 


Fryderyka Schubutha i Sp. 
Lwów, Rynek 1. 45, 
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SW WWE: 


poleca 


SSA 


nego lokalu w 
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m Oddział 


Ney any 


Medal złoty Kraków 1900. — Medal złot 
Warszawa 1900. 
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| Zakład 


Koks kowalski 
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aznauusiuwniwua BANOWNENNNES 


KANTOR WYMIANY 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i przemysłu gi 
został przeniesiony do nowo urządzo- 


ska l. 3) gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


został napowrót do tego samego lokalu 
przeniesiony. 


Skład i pracownia Futer 


ka O IŻZTYGEBLCEJ 

we Lwowie, przy ulicy Wałowej I. 3 
polecamy na sezon zimowy swój świeżo sprowa- 
dzony zapas futer w skórach, jakoteż gotowych 
futer Damskich i Męskich oras kołnierze, 
zarękawki, baranice i wiele inuych możliwych rze- 
czy w zakres kuśnierstwa wchodzących również 
utrzymujemy na składzie wielki wybór sukna 
do pokrycia futer i sprzedajemy wszystko po mo- 


Cenniki illustrowane gratis i franko. 
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Ogniotrwałe i pewne przeciw włamywaniu 
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Alojzy Hübner Lwów Rynek 38 4 - za uprzedniem przysłaniem kwoty 60 ct do miejsc kąpielowych. —Dział 
) Z za serye liczącą kart dziesiec: TYPY, WIDOKI i SZCZEGÓŁY ARCHITEKTURY. mna : A 
- ; / „kod o nabycia we wszystkie BIĘ- 
; : 4 Mg" Przy odbiorze pięciu seryj posółka polecona "Weg garniach, %iarkóh i trafikach 
R - Kurier Kolejow 
VTI ri ç j y 


KOKS 


z węgla kamiennego gazowego 
dò celów kowalskich i opału. 


MAZ POGAZOWA 


najlepszy środek do konserwowa- 
nia materyałów drzewnych 


gazowy miejski we Lwowie. 


Genniiri ma żądanie. 
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$ Zarząd szkólek drzewek owocowych $ 
Zdzisława hr. Tarnowskiego 


w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 


wtórowała Regina. | 

Stara panna umilkła, zmartwiona szcze- 
rze. Oddawna już odgadywała uczucie Reginy 
dła kuzyna, lecz nigdy nie zdradziła się z tem 
przed nią. Regina uścisnęła jej rękę. 

— Nie sądź, że mnie ktokolwiek zmusza do 
tego związku — rzekła, bojąc się, że dała złe 
pojęcie o rodzicach. — Wspomniano mi tylko 
o nim. Ja sama uznałam go za właściwy, za... 


się z nim nie spotkać. Czuła, że może się zdra- |szami i obuwiem. 

dzić z istotnemi uczuciami dla młodego Fau- Zwykła była mawiać: 

cherot, a wtenczas ojcieo nie przyjmie jej| — Moją pierwszą nową i zrobioną na mnie 
ofiary. toaletą będzie trumna. 

Pośpieszyła się tak dalece, że Le Prieux Dla takich istot upośledzonych, niemniej 
już jej nie zastał. A jednak przyszedł wcze- | przykrymi są podarunki, jak braki; prezenty, 
śniej, niż zwykle, bo chciał właśnie dowiedzieć | dawane w sposób niedelikatny, zmuszają nie- 
się z jej własnych ust, oo myśli o tem mał- | mal do niewdzięczności, lecz wdzięczność tem 
żeństwie. większa dla dobrodziejów, którym można po- 


, Poprzedniego dnia żona pilnowała go tak | dziękować szczerze, nietylko ustami, lecz | rozsądny.. To zresztą niema nie wspólnego 
czujnie, że nie mógł rozmówić się z Reginą. | sercem. z moją prośbą do ciebie... Słuchaj... muszę — ` 
Sądził, że i ona pragnie takiej rozmowy po- To było właśnie tajemnicą egzaltowanego | połyżyła nacisk na to słowo — muszę rozmó- 


wić się z pewną osobą w cztery oczy. Napi- 
sałam do tej osoby, żeby stawiła się na tara- 
sie w Tuileryach. Jeżeli nie zechcesz mi to- ` 
warzyszyć, to wcale nie pójdę. Nie pytaj mnie 
o pobudki tego kroku... wyjaśnienia kosztowa- 
łyby mnie za wiele... Bądź jednak pewna, że 


przywiązania biednej Fanny Perrin do Regi- 
ny. Kochała ją uczusiem prawie macierzyń- 
skiem, interesowała się serdecznie wszystkiem, 
co jej tyczyło. Owego poranku, widząc jej 
bladość i podsiniałe oczy, zamiast ją pytać 
o zdrowie, rzekła : 


ufnej, i było mu bardzo przykro, gdy, wszedł- 
szy do gabinetu, znalazł papiery uporządko- 
wane, ale córki już nie zastał. 
Nie chce ze mną mówió o tej sprawie. 
Dlaczego ? 

Podczas gdy ojciec zadawał sobie to py- 


tamie, nie znajdując na nie odpowiedzi, a w| — Co ci jest, Reginko? Masz jakieś zmar-| zanadto cię szanuję, abym cię miała wciągnąć 

poszanowaniu woli córki, nie odważając się |twienie, przebywasz ważną chwilę w życiu? | w coś złego. 

pójsć do jej pokoju, Regina myślała : Nie przecz. Wiem. Czuję to... — Moje drogie dziecko! — przerwała jej 
— On pracuje spokojnie. Jest zadowolony...| — A więc tak — przyznało dziewczę, wzru- | stara panna — wiem o tem sama... A więc 

Gdyby wiedział, . jakim kosztem? Nie dowie |szone do łez tą domyślnością kochającego ser- | chodźmy... Czas już na wykład... Szczęściem 


mamy dziś ładną pogodę. 

W tych słowach, podkreślonych tkliwem 
spojrzeniem, przebijał kobiecy wybieg starej 
panny, która nie chciała wręcz przyzwolió na 
prośbę, będącą w związku oczywistym ze spra- 
wą miłosną, a jednak przyjmowała w niej 
ndział, ku swojemu własnemu zgorszeniu. 

Bądź oo bądź, w dwie godziny potem, 
niedobrane przyjaciółki spotkały się na ulicy 
Royale i bez Żadnych wyjaśnień, jak gdyby 
za wspólnem porozumieniem, podążyły do | 
Tuileryj. Serce biło przyśpieszonem tętnem | 
w piersiach obu, ale żywiej jeszcze w piersi 
starej panny. | 


ca. — Nie pytaj mnie o nic. — To, co mogę 
ci powiedzieć, powiem w kilku słowach, pro- 
sząc cię zarazem o oddanie mi wielkiej przy- 
sługi. Ale pamiętaj, że nie wezmę ci za złe, 
jeżeli mi odmówisz. 

— Pewna jestem, że moja Regiuka nie po- 
prosi o nie takiego, czegobym nie mogła dla 
niej zrobić. 

A ponieważ panienka milczała, Fanny, 
pragnie jej ułatwić zwierzenie, dodała mnie- 
cogo jakby ją przeprosić za swą do- 


się nigdy. : 

Czyniła to postanowienie szczerze, a je- 
dnak przykrą jej była obojętność ojca na jej 
szczęście. Regina myślała, że jej nikt nie ko- 
eha w tym domu i doznała pewnej otuchy, zo- 
baczywszy poczciwą Fanny Perrin. 

Była to osoba lat pięćdziesięciu FW 
przysadkowata, z głową za dużą na swój kor- 
pus. Usta grube, nos Przyp ieszozony, nadawały 
jej podobieństwo do buldoga, lecz oczy nie- 
bieskie piękne i rozumne, łagodziły to wraże- 
nie, odbijając dziwnie na takiej twarzy. 

Fanny miała płeć zwiędłą, włosy blond, 
jakby spłowiałe, a że przytem donaszała zwy- 
kle stare suknie swoich bogatych uczenie, 
w toaletach strojnych a zużytych wyglądała 
poprostu na karykaturę. Materye były koszto- 
wne, lecz wytarte, fasony wyszukane, lecz już 
niemodne; tak samo rzecz się miała z kapelu- 


miało, © 
myślność : 

— Przyznaj, że tą ważną rzeczą jest mał- 
żeństwo. Rodzice chcą cię wydać za mąż. 

— Chog mnie wydać za mąż — powtórzyła 
Regina, jak echo. 

— Za człowieka, którego nie kochasz? — 
domyślała się dalej Fanny. 

— Za ozłowieka, którego nie kocham — 
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WSPANIAŁE PREMIUM 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


12 tomów dzieł Sienkiewicza 
„(tom co miesiąc), ę 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dia prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą jego twórczość, także między inuemi w roku bieżącym utwór 


OO aie Epi 


W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych antorów. 

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczn 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin kolorowye 
„dodatków artystycznych". 

Prenumeratę ze Lwowa I całej Galicył z Bukowiną przyjmują: 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 
. Pasaż Hausmana l, 9, oras wszystkie Księgarnie t Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika IUnstrowanego* razem z dodatkiem powieściowym w arkuszaoh i 12 comami 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


* 


g 


parterze (ul. Jagielloń- 


obejmuje re- 
i oddzielnych 


wkładkowy 


z 


0000090090 dzieł Sienkiewicza: 
We Lwówie | W Galicyi i Bukowinie wrax z przesyłką pocztową : 
Kwartalnie 6 kor. 80 hal. Kwartalnie . 5 7 kör, 20 hal. ' 
Półrocznie 18 „, 60 , Półrocznie ; - p A tma Vin 
Feliksa i Juliana Rocznie . 27 . 20 „ |. Boeznie. 28 „ 80 „ 


Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w pięknej oprawie s portretem autora) dopłacają sa tom 40 hal. 
tj. kwartalnie sa 3 tomy 1 K.20 hal., półrocznie za 6 tomów A kor. 40 hal, rocsnie za 14 tomów 4 E. 
80 hal., którą to nałeżytoś prosimy nadsyłać wras s prenumeratą, e 


Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 86 kor. 60 hal. w oprawie zu 24 tomów. Ozdobne okładki do oprawianie półrocznych kompla- 


tów „Tygodnika“ 8 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal 
F~ Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
tomów za nadesłaniem w € ratach po 6 kor. 50 hal. sa tomy bes oprawy, saś 8 kor. 90 


hal. w oprawie. i 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
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Ważny od 1 Września e] 


KURJER KOLEJOWY 


! zawiera 
najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągów osobowych i pośpie- 
|ą sznych dla Galicyz i Bukowiny 
| Ceny biletów do wszystkich stacyj 


źliwie najniższych cenach. 


© 


Ukazaly się już w handlu 
KARTY | 


JRZKOWIECKIE | 


wydane bardzo starannie. 


HA r 


N 3ą do nabycia: 
w Jazłowcu, we Lwowie i u Przemyślu 
a wysóła pocztą opłatnie. o ile zapas starczy 


Ź 
Jan Staszko, Ostrów, poczta Przemyśl, | 


Odległość kilometrowa. 

Geograficzny rozkiad stacyj 
z mapą sytuacyjną kolei żela- 
snych Galicyi i Bukowiny. Naj- 
lepsze połączenia z zagranicą i 


Eiliszpamńslcie "ow. 
TIA MNIBOUEŁG 


U m 
1 
| navi 0 Import najlepszych starych win, za któ- 
| rych czystość się ręczy: 
Malaga, Madeira, Marsala, Sherry, Lacr. -Christi, Wino portowe, czerwone 
i białe, Vermouth, Muscat-Lunnelle, Cognac grand fine Champanee, Rum, 
Wina reńskle, Bordeaux, znanej firmy H. Nauan & Co. dostawcy 
' nadworni Mainz. — Sprzedaż w całych 6 pół flaszkach po cenach orygi- 
* nalnych, jakoteż na szklanki w „ 


PASAŻU MIKOLASCHA. 


„Nektar“ | 


| | skład herbat rosyjskich w Wiedniu, VI Webgasse r 28 


e przyjmuje zastępstwa i wyłączne sprzedaże wyrobów 
pierwszorzędnych firm handlowych, przemysłowych i go- 
'spodarstw, na Austro-Węgry (z wyjątkiem Głalicyi i Bu- 
kowiny), Bośnię i Hercegowinę, oraz na całą zagranicę. 


Cena 12 ct. 


Nakład biura dzienników 


Sokołowskiego. Lwów 3 
Pasaż Hausmana 9. 


o 


eg ARDE 


| | 


M5" na Zolijówce JA 
(obok parku Kilińskiego) 


o 6 pokojach, sieni, przedpokoju, weren 
dzie, kuchni, spiżarni, garderobie, łarien: 
ce, pokoju dle sług i piwnicach wras 
z budynkiem gospodarczym składającym 
się ze stajni (8 konie), wozowni, pralni, 
pomieszkania dla stróża wraz z ogrodem 
kwiatowym, oranżeryą, altaną i ogrodem 
A owocowym. 
Razem przeszło tysiąc sąż. kw. 


Zgłoszenia do L. 2426 Gentralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 


dostarcza 


8MOZEBOd ZEN 


PLKK 


Mam zaszczyt zawiadomić moich P. T. Odbiorców, że nawią- 
zawszy szersze i korzystniejsze stosunki z większemi firmami, je- 
stem w stanie pomimo ogólnego podrożenia towarów, 'dostur- 
czać P. T. Odbiorcom moim towaru najlepszej jakości po cenach 
znacznie niższych. 


W szczególności polecam papiery kancelaryjne, konceptowe i w Pasażu Mikolascha 


' 
| oleca w obecnej, do sadzeni istosowniejszej porze drzewka ©WOcowe; - A Śl sA y y> b 
| 4 A l AR K I licy atya, sprzedaż 5 5 POBIĆ TETEA p > KK—_nh 3| dokumentowe, także papiery do pism maszynowych, „księgi han- 15 najpóźniej 31 b. m. otwarcie 
za BURCUR dóbr Rudolowice, cena szacunkowa 375 Gaieeolethie- © k po 1 K.30 h. | dlowe i gospodarskie, wszelkie artykuły dla biur technicznych itp. Magazynu dywanów perskich 
na naftę, oliw ror RR śe e p siota (BÓL Oz z Szościoletnie . s po 2K za die D zolecajgo gig gadal łaskawy wagląjojny upraskata „afiizejnię poleca największy wybór 
è kk KA aa e tayi | *potrzebho | DEUAN zajdu Bley AA A T Boo 2 o łaskawe przekonanie się i porównanie cen i jakości ARAB zwie- Grawdziwych PORRA aywa- 
y się w sądzie obwodowym Przemyśl. É 100 „ 10% >; dzając mój handel przy ulicy Karola Ludwika (Grand Hotel). nów różnej wielkości o 500], taniej 
połeca A A Ari giie R 500 „  150/, opustu. w Z poważaniem niž ja peee pea o osem 
* . Kal -  . ; | sią P, T. Publi É konać 5 
Alojzy Hübner 9 we Wiedniu zastępca egzekwenta. e P~ Opakowanie staranne i jak najtańsze, “iJ H J s i B m il k i 4 AHA w tg Ary 
Lwów. |GROGOGGGCO0G0G000060/06 = Ą an Dro SI£L. 06 


Redaktor odpowiedzialny : Wacław Masłowski. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza. 
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